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Miejscowa miesięcznie i bez dostawy do 
domu 4*80 z dostawą 5*30. Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 
Zagranicą 7’— P. K. O. Nr. 141.690.

Ę  ostatniej chwili.

Podjęcie lotów transatlantyckich.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 24 czerwca. Z  Londynu  
donoszą: Po otrzymaniu raportów i 
przepowiedni meteorologicznej, lotnik 
Kingsford Smith postanowi! odlecieć 
w dniu dzisiejszym z Port Marnock  
koło Dublina do Now ego Jorku, bio

rąc ze sobą trzech pasażerów. Start 
nastąpi około godz. 3 nad ranem, na 
samolocie Southern Cross. Lotnik żyw i 
nadzieję, iż zdoła przebyć całą prze- 
sirł.eń w ciągu 24 godzin.

- o ------

Pożar lasu na granicy sowieckiej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 24 czerwca. Las na gra
nicy sowieckiej w okolicy Oran stanął 
wczoraj w płomieniach. Pastwa ognia 
padło 120 hektarów lasu. W ezwano  
wszystkie okoliczne oddziały K. O. P.,

które przystąpiły do akcji ratunko
wej. Prasa podaje, że ogień został pod
łożony zbrodniczą ręką z poza linji 
granicznej.

Piorun w kościele.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 24 czerwca. Przedwczo
raj w Now em  Madziole rozpętała się 
nagle burza, podczas której piorun u- 
derzył w wieżę kościoła i wpadł do 
wnętrza. W ypadek ten zdarzył się w 
< hwili, gdy w kościele odbywało się 
nabożeństwo przy licznym udziale

wiernych. W śród zebranych powstał 
popłoch, spotęgowany porażeniem 5 
osób. Forażonym  pospieszono natych
miast z pomocą, tak, że wkrótce zdo
łano przywrócić ich do życia. Kościół 
jak również i wieża zostały nienaru- 

i szone.

Podkopy górnicze powodem katastrofy.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 24 czerwca. Z  Katowic 
donoszą: W  związku z zawaleniem się 
w dniu 20 bm. części stropu w kościele 
w  Chropaczowie, wyjechaia na miejsce 
urzędewa komisja, która po dokład- 
r.em zbadaniu stanu murów i stropów, 
zarządziła czasowe zamknięcie kościoła. 
Komisja orzekła między innemi, że 
pęknięcia murów kościelnych spowo
dowane zostały niewątpliwie rozbudo
wą górniczą. Szczepan Duda, który w

czasie wypadku w kościele odniósł ra
ny od spadających odłamków, zmarł 
dnia 23 bm. w szpitalu w Królewskiej 
Hucie. Zm arły był zasłużonym działa
czem narodowym i społecznym. N ie
szczęśliwy ten wypadek jak i zamknię
cie kościoła wywołało tern większy 
smutek wśród zebranych parafian, że 
stało się to przed jubileuszem 25-lecia 
kapłaństwa miejscowego duszpasterza.

Proces o zwalnianie poborowych.
Łódź, 23 czerwca. (P A T ). R o z p o 

czął się tu dziś proces o oszustwa p o 
borowe, w yw ołu jąc  n iezw ykłe zacie
kawienie, nietylko  w  Łodzi, ale i w  
całym kraju, gdyż jest to jeden 7 
większych tego rodzaju procesów.

O skarżeni: M aksy mil jan Serejski, 
lat 23, Eugenjusz Elsner, lat 23, T a 
deusz Steigert, lat 26 i A d o lf  Daube, 
lat 26, wszyscy  czterej synowie fa 
b ry k an tó w  łódzkich zwolnili się nie
legalnie od służby w ojskow ej i k o r z y 
stali z fa łszyw ych  dokum entów . Po- 
zatem, ojcowie w yże j w ym ienionych .

oskarżeni są o dawanie łapów ek : 
zwolnienie swoich syn ów  z w ojsk j 
przy  pom ocy  pośredników.

Wreszcie niejaki Sajwel Leilga 
Elu desa Beczkowska, Emanuel Mil- 
stein, Klara Milstein i M arja  Konrza- 
kow ska  oskarżeni są o zwalnianie p o
b o ro w ych  z w ojska w  sposób niele
galny, dawanie łapówek, pośredni
czenie w  dawaniu łapów ek i t. p. 
W szyscy  oskarżeni odpowiadają z 
wolnej stopy, za kaucjam i od i.ooo 
do 25.000 zł.

Sejm literacki 
w Warszawie.

W  gmachu ‘ Se jm ow ym  przy  ul. 
Wiejskiej, w  k tó ry m  od dłuższego 

czasu panuje spokój i cisza, zawrzało 
onegdaj nowe życie.

O tw a rto  walny zjazd „Pen-K lu- 
b ó w “  t. j. przedstawicieli pióra i li
teratury całego cyw ilizow anego 
świata.

W ielka sala sejmowa rozbrzmiała 
glosami, innemi, niż byw ało  zw ykle  
dotychczas. Zamiast ech krz yk a ctw a  
partyjnego i starć osobistych, padały 
raz po raz głosy, nawołujące do p o
jednania i zapomnienia o złem, —  w  
imię ku ltury , do wspólnej pracy  po 
linji tych  haseł i zadań, które zbliżają 
i jednoczą narody.

I może właśnie dlatego dobrze się 
stało, że zjazd P en -K lu b ó w  odbył się 
przy ul. W iejskiej. W  m urach sejm o
w y c h  pow inno na przyszłość zostać 
coś z o w ych  nastrojów  pięknych  i 
podniosłych, które na kilkanaście go
dzin zawisły nad tą salą.

Znaczenie warszawskiego Z jazdu  
P en -K lu b ów  jest faktem  niemałego 
znaczenia w  życiu kulturalncm  P o l
ski.

N ie ty lko  dlatego, że w  stolicy 
naszej i w  Państwie naszem zebrało 
się kilkudziesięciu znakom itych  pisa
rzy różnych  n arodów  i 25 k ra jów  
europejskich i pozaeuropejskich, wśród 
k tórych  nie brak nazwisk pierwszo
rzędnych.

R o la  Z jazdu nie polega wyłącznie 
na tern zgromadzeniu pospólnem i na 
w ym ianie myśli duchów n iezw yk łych  
i w ybranych .

Urządzenie Z jazdu  P en -K lu b ów  w 
W arszawie jest zaznaczeniem i p o d 
kreśleniem tego stanowiska, jakie m ł o 
da, odrodzona Polska, jej kultura 1 
literatura, zdołały w  ciągu k ilkuna

stu lat ostatnich zająć w  wielkiej dzie
dzinie ku ltu ry  światowej. Przedstawi
ciele naszego piśmiennictwa potrafili 
bowiem  nietylko  w p row adzić  nasz 
dorobek literacko-duchow y na arenę 
światową, nawiązać liczne w ęzły  m ię
dzy naszą literaturą i k ry ty k ą  .i in
nemi narodami, dać się poznać w  świe
tle cennych przekładów i opinij k r y 
ty k ó w  obcych, —  ale umieli w  łonie 
ogólnej organizacji P en -K lu bów  stać 
się czynnikiem  w ażkim , znaczącym, 
a nawet in ic jatyw nym .

Zjazd W arszaw ski był w yraźnem  
i oficjalnem uznaniem tej ważkości 
i inicjatywności polskich pisarzy i pol
skiego ruchu literackiego.

D rugi m om ent związany jest ści
śle z samą ideą Pen - K lu b ó w . O gó l
nośw iatow y Pen - K lub, rozszerzający 
swoją działalność na coraz liczniejsze 
kraje i narody, jest wielką organiza
cją elity duchowej i intelektualnej 
świata, u m ysłów  i talentów, które z 
natury  swojej przeznaczone są do 
przewodniczenia ludzkości, do w y 
ch ow yw ania  jej, do torowania  jej n o 
w yc h  dróg ku światłu, ku ideałom, 
w  krainę lepszego Jutra .

Ponad niedawne rozdarcie i zją- 
trzenie narodów  wznosi się idea Pen- 
K lu b ó w , jako przew odniczka, w io 
dąca ku zgodzie i pojednaniu w  s fe 
rze najgłębszej, bo w sferze ducha i 
ideałów wszechludzkich. P rzyp om in a

ją się wielkie idee irenistyczne, które 
snuło w  X Y T J- ty m  wieku grono lite
ratów  europejskich, z takimi ludźmi, 
jak Kartezjusz lub K o m e ń sk y  na czele.

T u  nie chodzi, ty lk o  o zaw odow y 
związek ludzi pióra, l iteratów, o inte
resy ich i tej dziedziny, dla której 
ży ją ;  poza te ram y zrozum iałych 
interesów ludzkich, wybiegają  n iewąt
pliwie usiłowania wyższe, ta siejba 
płodna, ta działalność zabliźniająca 
rany i zbliżająca n arody  przez ludzi, 
ta świadomość w y ją tk o w e j  roli du
cha i jego działań, o której m ówili 
wszyscy  m ó w cy  Zjazdu, w raz z M i
nistrem Zaleskim i marszałkiem D a 
szyńskim.

Posłannictwo Pen - K lu b ó w  —  to

posłannictwo w i e l k i e j  l i g i  d u 
c h o w e j  n a r o d ó w ,  której zada
nia są może dopiero w  początkach, 
ale rola jej sięgać może daleko i mieć 
skutki poważniejsze, niż się to w y d a 
je różn ym  sceptykom . Przecież do
piero w  wspólnocie, w  ogniu w y m ia 
n y  myśli i wzajemnego poznania — 
potężnieją ludzie i kuszą się o w ysił
ki coraz większe.

Polska raduje się szczerze, że w ł a 
śnie na jej ziemi dane było w  roku 
obecnym  zebrać się tej Lidze du
ch ów  i piór.

Mając za sobą wielkie tradycje li
terackie, o zasięgu nie ty lk o  narodo
w y m , ale i ogólność la tow ym , będąc 
N arod em , u którego literatura była

Komitet Ekonomiczny.
W arszawa, 24 czerwca. (P A T ) . 

Dziś popołudm u odbędzie się pod 
przew odnictw em  Prem jera S ławka 
posiedzenie Kom itetu  Ekonom icznego  
M inistrów, poświęcone om ów ieniu  
sytuacji gospodarczej na podstawie 
referatów  M in istrów : Matuszewskie
go, K w iatkow sk iego  i M atakiewicza, 
w ygłoszonych  na poprzedniem posie
dzeniu Kom itetu .

Pos. Owsiejenko u Min. 
Zaleskiego.

W arszawa, 24 czerwca. (P A T ) .  
Minister Spraw  Zagranicznych Zaleski 
przyjął wczoraj posła Z. S. S. R .  
Owsiejenkę.

Powrót Min. Cara.
Warszawa, 24 czerwca. (P A T ) .  

Z  W ilna powrócili-  do W arszaw y  Mi 
nister Sprawiedliwości C ar , pierwszy 
prezes Sądu N a jw yższego  Supiński 
oraz dyrektor  dep. administracyjnego 
Ministerstwa Sprawiedliwości Świąt
kowski.

Konwencja polsko- 
rumuńska.

W arszawa, 23 czerwca. (P A T ). W  
w y n ik u  rokow ań, które o db y ły  się 
w  ubiegłym tygodniu  w  W arszaw ie 
i b y ły  prow adzone przez obie strony 
w  duchu jak najbardziej p rzy iaznym , 
podpisana dziś została w  Ministerstwie 
Spraw  Zagranicznych polsko - ru m u ń 
ska konwencja handlowo - nawiga
cyjna, mająca zastąpić taką konwencję 
z roku  19 19 .

Wyjazd posła austrjac- 
kiego.

W arszawa, 24 czerwca. (P A T ). 
W czoraj, t. j. 23 b. m. o godz. 19 .30  
wyjechał z W arsza w y  długoletni p o 
seł austrjacki, p. M ikołaj Post, żegna
ny  na dw orcu przez liczne grono osób 
ze sfer rządow ych , dyplom atycznych  
i towarzyskich. Następcą p. Posta bę
dzie baron H eyn , dotychczasow y p o
seł austrjacki w  M oskwie. D o  czasu 
p rzybyc ia  now ego posła urzędow ać 
będzie w  W arszawie baron Freu- 
denthal, radca legacyjny, jako charge 
d ‘ affaires.

niegdyś w p lyw ow em  i wladczem k r ó 
lestwem nad duchami, rozumie do
skonale (może lepiej, niż inni?) potę
gę w a lorów  duchow ych  i ich znacze
nie dla kształtowania się stosunków 
m iędzy ludźmi i społecznościami.

Przyjm ując z serdeczną gościnno
ścią przedstawicieli pióra innych naro
dów, pragniemy p rzy łożyć  się walnie 
i gorąco do ziszczenia tych  myśli, do 
przeprowadzenia tych  planów, które 
w ytycza ją  sobie i światu zjednoczone 
um ysły twórczej i kulturalnej elity 
dzisiejszej doby.

W szakże „rząd  dusz“  spoczywać 
powinien także i w  ich dłoniach.
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Walka z bezrobociem w Niemczech.
N iem iecka  ustawa o zabezpieczenie 

na w yp ad ek  bezrobocia uchwalona zo 
stała w  r. 19 27 , a więc w dobie najlep
szej k on ju n ktu ry , jaką N iem cy  prze
chodziły od czasów w ojn y . T y m c z a 
sem, już w dwa lata później, w b rew  
wszelkim przew idyw aniom  badaczy 
kon ju nktur gospodarczych, bezrobocie 
doszło do takiego stopnia napięcia, iż 
wszelkie rezerwy, jakie Fundusz B ez
robocia zdołał w tym  krótk im  czasie 
zgromadzić, okazały  się niewystarcza- 
jącemi i zadłużenie Funduszu u rządu 
wynosiło w dniu 3 1  marca 1 9 3 °  roku 
624 milj. m arek niemieckich.

D o ch od y  Funduszu Bezrobocia 
łącznie z subsydjami rządu obliczone 
b y ły  na przeciętną roczną liczbę bez
robotnych, wynoszącą łącznie 1.4 mi- 
Ijona osób, tymczasem w  rzeczywistości 
przeciętna cy fra  w r. 19 -9  wynosiła 
dwa mil jony osób, a w  r. 1930  wynosić  
będzie jeszcze więcej. W obec tego o- 
pracował M oldenhauer pro jekt znale
zienia p okrycia  istniejącego deficytu na 
drodze 1) podwyższenia składek, w p ła
canych na fundusz o 1 do ą 'A% do
chodu, co miało dać 220 miljonow, 2) 
zaprowadzenie oszczędności w  samem 
ubezpieczeniu celem uzyskania 1 1 5  
m iljonów, 3) nadzw ycza jnej  daniny 
(N otopfer), którą mieli z łożyć wszyscy 
urzędnicy, kawalerowie i cz łonkow ie 
racl nadzorczych łącznie w  sumie 350 
m iljonów, 4) sprzedaży rząd ow ych  ak- 
cyj ko lejow ych, co dałoby 100  m il jo
nów. 5) wreszcie na drodze wcześniej
szego w prow adzenia  podatku od pa-  ̂
pierosów na sumę 30 m iljonów. W  ten 
sposób zdobyłb y  rząd 850 milj. marek, 
potrzebnych do załatania deficytu w 
kasie państwowej.

O p racow an y  plan w yw oła ł  burzę 
protestów ze strony tych, k tó rz y  mieli 
z łożyć N o to p fer ,  nadzwyczajną dani
nę. W a rstw y  społeczne, o które w  tym  
w y p a d k u  chodziło, stanowią gros w y 
b orców  partji  dem okratycznej, która 
w  obawie przed ich utratą w y p o w ie 
działa się stanowczo przeciw ko pro jek
towi. T a  uchwała stronnictwa, w c h o 
dzącego w  skład koalicji, na której de 
facto opiera się gabinet Briininga, m u
siała w yw o ła ć  k ryzys  rządow y, w y ra -  
żaiący się narazie w  ustąpieniu p ro 
jektodaw cy, ministra finansów, M ol-  
denhauera.

R ów noleg le  z temi pracami rządu 
toczą się od kilku tygodni pertraktacje 
bezpośrednio pom iędzy centralami 
zw iązków  przem ysłow ców  1 robotni
k ów , celem złagodzenia kryzysu , a 
tern samem zmniejszenia w y d a tk ó w  
Funduszu Bezrobocia, jednakow oż na 
innej drodze, mianowicie przez obni
żenie płac robotniczych  i cen to w a 
rów. Pertraktacje te napotykają  na 
znaczne bardzo trudności z tego po
wodu. iż najważniejsze dla rob otn ików  
ceny p ro d uk tó w  rolnych w skutek po
l ityk i „ ra to w a n ia "  ro ln ictw a są stosun
ko w o  bardzo w ysokie , iż wreszcie ob
niżenie cen fab rycz n y ch  nie musi w ca
le spow odow ać obniżenie cen w  han
dlu detalicznym, a te ceny przecież de
cydują o t. zw. wskaźniku kosztów  u- 
trzym ania.

A  tymczasem już ty lk o  kilka dni 
pozostaje do ostatecznego terminu u- 
stawowego załatwienia spraw y, w  dniu 
bowiem  i-g o  lipca rozpoczynają się 
ferje parlamentarne, a odkładanie roz
wiązania do jesieni jest niem ożliwe 
w obec b raku  pieniędzy w  kasie pań
stwowej. R ó w n ież  i na drodze para
grafu 48 konstytucji, przewidującego 
rozwiązanie parlametnu, jest tego ro
dzaju sprawa niemożliwą do przepro
wadzenia, normalna droga ustaw odaw 
cza jest tu nie do uniknięcia.

Przedstawione uprzednio  pu n kty  
nie w yczerpu ją  całości pro jektu  rządo
wego, sanacja f inansów Funduszu B ez
robocia możliwą będzie ty lk o  w tedy, 
nawet i po zwiększeniu jej dochodów, 
gdy równocześnie o żyw io n y  ruch b u 
dow lany pozwoli zatrudnić prz yn a j
mniej część olbrzymiej armji sezono
w y c h  bcM »botnych, mianowicie ro 

b o tn ik ów  budowlanych. Z  chwilą bo
wiem , gdy ci, nie pracując normalnie 
W' zimie, nie znajdują również pracy 
w  lecie, przestają być sezonow ym i bez
robotnym i, a stają się norm alnym i bez
robotnym i, a tern samem przechodzą 
na utrzym anie Funduszu Bezrobocia. 
R z ą d  jednak uzależnił swoją pom oc 
dla przem ysłu budowlanego od tego, 
czy uda się b ud ow nictw u  obniżyć J 
w skaźnik  kosztów , k tó ry  stale o jakie I

30 p u n k tó w  przewyższa przeciętny 
wskaźnik przem ysłow y. W ych od z i on 
bowiem  ze słusznego założenia, że nie 
m ożna z fundusz.ów publicznych u- 
dzielać pom ocy gałęzi przemysłu, k tóra  
pracuje o 30% drożej od wszystkich 
innych przem ysłów  w  państwie.

T a k  przedstawiają się trudności 
społeczno - gospodarcze, które leżą u 

| podstaw y obecnego kryzysu  rządo- 
1 wego w  Niem czech. J. B.

Obchód 100-lecia niepo
dległości Belgji.

Warszawa, 24 czerwca. (P A T ) . 
Pod protektoratem  p.  Prezydenta
Rzeczypospolitej zawiązał się w W a r 
szawie Kom itet  obchodu 100-lecia 
niepodległości Belgji. D o  Kom itetu
honorow ego należą; poseł belgijski w 
W arszawie minister d‘Escaille, M in i
ster Zaleski, Minister K w iatk o w sk i  
oraz Wiceminister W ysocki. Ju t ro  o 
godz. 1 1 . 3 0  odbędzie się w  Katedrze 
uroczyste nabożeństwo a o godz. 5 
popoł. A kad em ja  w  sali R a d y  miej
skiej.

Sprawa opery warszaw
skiej.

W arszawa, 24 czerwca. (P A T ) . 
Magistrat m. W arszaw y  postanowił 
zwrócić się do R ządu  z propozycją  
objęcia O p ery  warszawskiej prze/. 
Państwo od dnia 1 września br. M a
gistrat zobowiązałby się rozwiązać do 
tego terminu stosunek służbowy ze 
wszystkim i pracow nikam i O pery, a 
ponadto wpłacać R ządow i 1 miljon 
złotych rocznie tytułem  udziału mia 
sta w kosztach prowadzenia O pery . 
W  razie o d m ow y  ze strony Rządu, 
Magistrat zamierza wystąpić do R z ą 
du z wnioskiem o przyznanie mu
1,500.000 zł. subwencji rocznej na 
utrzym anie O pery.

Porachunki wiejskie.
Poznań, 23 czerwca. (P A T ). „ K u -  

rjer Poznański"  donosi: Banda pa
rob ków  ze wsi W ięcków  napadła na 
ludność wsi N iepruszow a. O ddaw szy 
kilkadziesiąt strzałów rew olw erow ych , 
parobcy zaatakowali mieszkańców wsi 
sztyletami i kołami z p łotów. Z ab ity  
został w łodarz wsi Niepruszow a, 50- 
letni Szeszuta, którego pchnięto ba
gnetem w  pierś, postrzelony został 
ciężko niejaki Pohl, czterech innych 
mieszkańców N iepruszow a zostało 
dotkliwie pokaleczonych. Z  napastn i
ków, dwóch zostało postrzelonych. 
Przycz)mą zajścia był spór o dziew
częta. N a  miejsce zajścia przybyła  k o 
misja sądowo - lekarska. A resztow ano 
9 napastników.

Przygoda Zeppelina.
Berlin, 23 czerwca. (P A T ). Stero- 

wiec „ H r .  Zeppelin", odbyw ający  
lo t  okręż n y  po Niem czech, p rz y 
był o północy do Berlina, skąd po 
k ró tk im  postoju odleciał w  k ierunku 
północnym . N a d  ranem sterowiec w i 
dziany b y ł  nad W arnem iinde i Straal- 
siinden, zaś o godz. 4 .15  nad ranem 
przybył do Kopenhagi, skąd zawrócił 
z pow rotem  do Berlina. Z  Berlina, 
Zeppelin odleciał na zachód i p rz y 
był do Kilonji o  godz. 1 w  południe.

W  czasie postoju Zeppelina w 
H a m b u rgu  w yd arzy ł  się niemiły in
cydent, mianowicie, w chwili, kiedy 
większość pasażerów zajęła już m iej
sca w  kabinach, sterowiec z niezna
nych  przyczyn  poderw any został na
gle w  górę, unosząc ze sobą kilku  żoł
nierzy z załogi, p rzytrzym ujących  li
ny  sterowca. Kapitan statku Lehm ann, 
w raz z częścią pasażerów pozostał na 
lądzie. Sterowiec jakiś czas krążył nad 
mostem i portem, próbując lądować, 
po pew nym  jednak czasie odleciał w 
k ierunku Berlina, zawiadamiając de
peszą iskrową, że z pow odu braku 
odpowiedniego balastu lądowanie jest 
niemożliwe. Kapitan Lehm ann będzie 
więc musiał odbyć podróż pow rotną 
do Berlina koleją.

Z W I E D Z A J C I E ?
MIĘDZYNARODOWĄ WYSTAWĘ 
KOMUNIKACJI i TURYSTYKI 

w P O Z N A N I U  
od 6 lipca do 10 sierpnia r. b .

Z pobytu P. Prezydenta Rzplitej
na Wileńszczyźnie.

Ilia. 23 czerwca. (P A T .)  Przenoco
w aw szy  w  O bodowcach P. Prezydent 
p rzyby ł dziś rano do Ilji, gdzie d o k o 
nał odsłonięcia pom nika, wzniesionego 
w  centrum miasta, dla uczczenia pa
mięci powstańców, poległych w r. 
1863, w tych  okolicach. U  stóp p o m 
nika P. Prezydent złożył wieniec z na
pisem na szarfie: „Pam ięci poległych
w  r. 1S63. Prezydent Rzeczypospoli-  
tej” .

Następnie P. Prezydent, w  otocze
niu Ministra Prystora, W o je w o d y  
Raczkiew icza, dow ódcy  K O P .,  d ow ód
cy okręgu korpusu i wielu innych oso
bistości, i w  otoczeniu miejscowego 
duchowieństwa wszystkich  w yznań , 
ziemiaństwa i tłumu ludności, w ys łu 

cha! M szy  św. odprawionej przy  pom 
niku przez ks. biskupa Bandurskiego, 
k tó ry  w  pięknem przem ów ieniu  złożył 
hołd bohaterskim prochom  powstań
ców  1863 r., k tó rz y  byli, są i będą 
w zorem  dla następnych pokoleń i p o 
strachem dla w rogów .

Następnie odegrano hym n „B oże  
coś Polskę".

Potem przem awiał w  imieniu naj
bliższych krew nych  i p o to m k ó w  pole
głych tu powstańców prezes wileńskiej 
Izby  skarbowej R atyński .

C ala  uroczystość była  bardzo pięk
ną i podniosłą manifestacją patr joty-  
czną. U czestn iczyły  w  niej wszystkie 
w a rstw y  tutejszego społeczeństwa.

Generalny konsul polski w Bytomiu
zlożyl protest z powodu napadu w Oleśnie.

W arszawa, 24 czerwca. (P A T ) . I groźnej postawie tłumu, gromadzące- 
W obec oburzającej bierności władz j go się przed restauracją. K iedy awan- 
niemieckich, które dopuściły do na- i turn icy  zaczęli dem onstrować prze 
paści na artystów  polskich w  Oleśnie, i c iw ko artystom  polskim, udającym
konsul generalny Rzeczypospolite! 
B ytom iu  M alhom m e złożył wczoraj 
pisemny protest nadprezydentowi 
prow incji  Lukaschkow i. Konsul gene
ralny w  proteście tym  stwierdza, że 
miejscowe władze niemieckie nie usi
łow ały  nawet zapobiec awanturom  
pomim o, iż by ły  zawiadomione o

się na dworzec, policja zupełnie b ier
nie przyglądała się gorszącym scenom. 
Podkreślając dziwne stanowisko władz 
bezpieczeństwa w  Oleśnie, konsul 
M alhom m e protestuje przeciw ko nie- 
udzieleniu dostatecznej ob ro n y  napa
stowanym .

Kanonizacja nowych świętych.
Citta del Vaticano. 23. czerwca. 

(P A T .)  Kanonizacja  jest najbardziej so
lennym  obrządkiem  Kościoła R z y m 
sko-Katolickiego i dzieli się zazwyczaj 
na trzy  części: procesję uroczystą, ka
nonizację i Mszę Św. Pontyfika lną , od
prawianą przez Papieża.

W czorajsza kanonizacja, rozpoczę
ła się około godziny 8 rano uroczystą 
procesją, w  której wzięli udział przed
stawiciele kleru rzym skiego oraz 
wszystkich  u rzędów  kongregacyjnych  
i Kongregacji O brzą d k ó w  in gremio, 
miała charakter n iezw ykle  podniosły. 
Zaraz po klerze, w  procesji niesiono, w 
otoczeniu płonących pochodni, dwie 
chorągwie z wizerunkam i błogosławio
nych Łucji Filippini i K a tarz y n y  T h o 
mas. Za chorągwiami, w  otoczeniu 
szwajcarskiej gwardji papieskiej i d w o 
ru w  ga low ych  strojach oraz kard yn a 
łów  w  wysokich  m itrach białych na 
sedia gestatoria niesiono Piusa X I-g o  
pod baldachimem, p o d trzym yw an ym  
przez ośmiu prałatów.

Papież zasiadł na tronie, wzniesio
n ym  w  absydzie bazyliki pod katedrą 
Księcia A posto łów  i odebrał uroczysty  
hołd kardynałów  i b iskupów, poczem 
kardynał Laurenti, jako prokurator 
kanonizacyjny i prefekt Kongregacu

O brządków , w tow arzystw ie  adw oka
ta konsystorjalnego zbliżył się do stóp 
tronu i trzykrotn ie  zapytał:  instanter, 
instanthts, instantissime, czy  chce za
pisać w  poczet Św ięych  Kościoła R z y m  
sko-Katolickiego błogosławione Łucję 
i K atarzynę. Pius X I . ,  na pierwsze za
pytanie przez sekretarza bul odpow ie
dział, że chce błagać o wstawiennictwo 
Świętych Pańskich, przyczem  kapituła 
odśpiewała łitanje odpowiednie. N a  
drugie zapytanie, Pius X I .  odpow ie
dział, że należy błagać o oświecenie
przez D ucha Świętego, przyczem  od
śpiewano V eni C reator , wreszcie na 
trzecie pytanie, zawsze za pośredni
ctw em  msgr. Sebastianiego, Pius X I .
odpowiedział, że zalicza w  poczet Świę 
tvch Kościoła R zym sko-K ato lick iego  
i Powszechnego Błogosławione Łucję 
i Katarzynę.

W ów czas Papież podniósł się i z w v  
sokości tronu donośnym głosem o- 
świadczył uroczyście, że Błogosławione 
Łucja Filippini i K atarzyn a  Thom as są 
zaliczone w  poczet Świętych, intonu
jąc T e  D eum . Po zakończeniu ceremo- 
nji kanonizacji właściwej, rozpoczęła 
się uroczysta Msza św. według solenne
go rytuału papieskiego.

Katastrofa samochodowa.
Bydgoszcz, 24 czerwca. (P A T ) . N a  

zosie pom iędzy T u ch o lą  a B ładow em  
/skutek defektu w m otorze samo- 
hód dr. Prengla wjechał na zakręcie 
ta przydrożne drzewo, rozbijając się 
loszczętnie. Jadący  w  samochodzie

starszy p osterunkow y policji pań
stwowej T e o fi l  Kantecki, Kazim ierz 
Sm oradzki, syn urzędnika gospodar
czego „P ło m ie ń "  ponieśli śmierć na 
miejscu.
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Wiceminister Ks. prof. Źongołłowicz.
Onegdaj podpisany został przez 

Pana Prezydenta Rzeczypospolitej d e
kret mianujący ks. dra Bronisława 
Żongolłow icza  W icem inistrem W y 
znań Relig. i Oświecenia Publicznego. 
Nom inacja  ta uczyniła w szerokich 
kołach społeczeństwa i prasy bardzo 
silne wrażenie. N ie ty lk o  z tego p o w o 
du, żc po raz pierwszy od chwili p o
wstania Państwa Polskiego kapłan k a 
tolicki powołany został na członka 
R ząd u  naszego, ale i dlatego, że mia
nowanie to. dokonane przez R z ą d  prc- 
mjera Sławka kładzie koniec fałszy
w y m  i tendencyjnym  pogłoskom, sze
rzonym  przez pewien odłam opozycji 
c  polityce szkolnej P. Ministra C z e r
wińskiego. W  świetle nominacji ks. 
prof. Żongołłowicza na zastępcę i naj
bliższego współpracow nika obecnego 
Ministra W . R .  i O. P., ukazuje się ja
skraw o cała nicość i bezpodstawność 
zarzutów, w ytaczanych  przeciw ko 
Ministerstwu O św iaty  ze względu na 
jego rzekom o antyreligijne dążności i 
zamiary.

Wiceminister ks. Źongołłow icz  —  
jak opiewają ostatnie wiadomości — 
nie będzie miał powierzonego jedynie 
ty lk o  k ierow nictw a Departam entu
W yz h a ń , lecz wspólnie z p. Ministrem 
C zerw ińsk im  k ierow ać będzie cało
kształtem naszego resortu oświaty ! 
szkolnictwa.

N o w y  W icem inister O światy jest 
osobistością bardzo w ybitną , a w y so 
kie zalety umysłu i charakteru, oraz 
cala dotychczasowa praca kw alifikują  
G o  znakomicie na dostojne i w p ły w o 
we stanowisko, które obejmuje.

Ks. dr. Bronisław Źongołłowicz, 
urodzony 29 listopada 1870  r., a więc 
będący jeszcze w  sile wieku, pochodzi 
że Żmudzi. Ojciec jego K aro l, ziemia
nin. w yw o d z ił  się ze starei szlach.y 
upickiej (urodzony był z B u trym ów - 
ny), m atka pochodziła z litewskiej ro 
dziny W ito r fó w . Szkoły  średnie u k o ń 
czył w Szawlach ( 1879— 1887), semi- 
narjum duchowne w  K ow n ie  ( 18 8 7  do 
18 9 1) ,  a A kadem ję D uchow ną w  Pe
tersburgu. Studja uwieńczył magiste-

rjatem teologji i doktoratem  praw. W  
r. 1895 otrzym ał ks. dr. źongołłow icz  
święcenia kapłańskie w  Petersburgu z 
rąk  ks, arcybiskupa Simona. W  latach 
190 2— 1 9 1 2  był ks. dr. Źongołłowicz 
kanclerzem kurji biskupiej w  Kownie , 
kierując doskonale tamtejszą polityką 
w yznaniow ą i narodowościową. R ó w 
nocześnie, poświęciwszy się karjerze 
profesorskiej i naukowej, zajmował 
stanowisko profesora Seminarium du
chownego żmudzkiego w  K ow n ie  (do 
roku  19 14 ) .

W skutek swej działalności pa- 
tr jotycznej i niezłomnej siły przeko
nań stał się jednak ten w z o ro w y  ka
płan solą w  oku zaborczych władz ro 
syjskich. W yjeżdża więc z konieczno
ści zagranicę i tu zastaje go W ojna  
Światowa. Przez Grecję, Serbię, Buiga- 
rję, R u m u n ję  wraca  jednak ks. dr. 
Źongołłowicz do kra ju  i obejmuje sta
nowisko* w  Sądzie Konsystorskim  w  
Kownie , ew akuow an ym  potem do 
Smoleńska. W  r. 1 9 1 5  zostaje profeso
rem prawa kościelnego w A kadcm ji 
D uchow nej Petersburskiej. W  Peters
burgu przeżyw a wszystkie ąrozy  re
wolucji, a w  czasie rewolucji bolszewi
ckiej musi nawet przym usow e praco
w ać w  fabrykach  i instytucjach sowie
ckich, jako robotnik. N a w e t  w  tych  
chwilach roztacza jednak —  niemal je
dyn y  —  czujną opiekę nad polską A -

kadem ją D uchow ną w  dawnej stolicy 
carów.

2  końcem 1 9 1 7  r. opuszcza o- 
becny W iceminister W . R .  i O. P. R o 
sję i po długiej tułaczce wraca do P o l
ski, aby w krótce  odegrać tutaj p ie rw 
szorzędną rolę w  organizacji polskich 
uniwersytetów. W  katolickim  U n i
wersytecie Lubelskim organizuje ks. 
dr. Źongołłowicz w ydzia ł p raw a k a 
nonicznego i nauk m oralnych  1 zostaje 
pierwszym jego dziekanem. P rz y  re
a ktyw ow aniu  U niw ersytetu  Stefana 
Batorego w W ilnie jest ks. dr. Żon- 
gołlowicz jednym  z g łów n ych  i bardzo 
zasłużonych działaczy, a imię jego 
związane jest ściśle z początkam i tej 
Wszechnicy, wskrzeszonej przez Jó z e 
fa Piłsudskiego. Ks. Źongołłow icz  tw o 
rzy  tu W yd zia ł  Teolog iczny  w U n i
wersytecie, jest jego w yb itn ym  profe
sorem, k i lkakrotn ym  dziekanem, p ro 
rektorem i rektorem  tej Uczelni. W  
latach 1 9 2 1 — 22 jest ten zasłużony o r
ganizator polskich studjów w yższych  
czynny przy rozbudowie U n iw ersyte
tu Poznańskiego, organizuje tutaj w y 
dział teologiczny, co jednak nie do
chodzi do skutku. W ykład a  jednak ja
kiś czas w Poznaniu praw o kościelne 
na wydziale jurydycznym .

Ja k o  prof. U n . W ileńskiego należał 
ks. dr. Źongołłowicz  do na jw ybitn iej
szych cz łon ków  tej Alm ae Matris. N a 
pisał szereg prac w  języku polskim. li
tewskim i francuskim, głównie z dzie
jów Kościoła i szkolnictwa na Litwie

Tylko ao 30 czerwca
dajemy srebrzony aparat 

do golenia oryginalny

GILLETTE
z jednym nożykiem za

ZŁ 2-50
każdemu, kto nam przyniesie 
jakikolwiek stary, zniszczony, 
a nawet połamany aparat do 
golenia lub starą brzytwę.

A LA V1LLE DE PARIS

LWÓW, FL. MARJACKI 11.

Ankieta „Izwiestji" wśród pisarzy
na temat wojny z Sowietami.

M oskw a, 23 czerwca. (P A T .)  „ Iz-  
wiestja“  przeprow adziły  w  sprawie 
przyszłej w o jn y  specjalną ankietę 
wśród pisarzy obu kontynentów . N a  
podstawie telegraficznego zapytania:
„ jak ie  będzie wasze stanowisko na w y 
padek w o jn y  przeciw ko S ow ietom ", 
szereg pisarzy nadesłał już o d p o w ie
dzi. Część z nich deklaruje przy  tej o-
kazji Zw iąz k o w i S ow ietów  sympatie, 
część w yraża wiarę w  dalszy rozw oj 
ruchu socjalistycznego, k tó ry  prze

szkodzi n o w ym  w ojnom . Bernard 
Shaw dał w ym ijająco , k ró tką  od p o
wiedź: „M nie  zapewne powieszą". N ie 
k tó rz y  pisarze zapewniają w swoich 
odpowiedziach, że w  obecnych w a 
runkach now a wojna nie jest wogóle 
możliwa. W ielu pisarzy pozostawiło so
wiecką ankietę bez odpowiedzi. D o  
tej g ru p y  należy, m iędzy innym i, Ger- 
hardt H auptm ann oraz autor głośnej 
powieści „ N a  zachodzie bez zm ian" 
Remarque.

i Żm udzi oraz z prawa kanonicznego. 
O taczany powszechną czcią, nietylko 
przez katolików, ale i przez ogół o b y
wateli, szanowany jako kapłan dzia
łacz-patrjota, pedagog uniwersytecki i 
uczony —  należy n o w y  W icem ! u ster 
do najpoważniejszych osobistości wśród 
naszego katolickiego kleru, ceniony 
jest w ysoko  jako niepośledni znawca 
spraw oświatowych i szkolnych, spe
cjalnie szkolnictwa w yższego i jego 
organizacji.

Ks. prof. Źongołłowicz  znalazł się 
w  tej chwili naprawdę na swojem 
miejscu. Je go  nominacja może być in
terpretowana jako w ażny i m ądry 
k ro k  polityczny, ale równocześnie 
musi być uznana —  bez względu na 
tam to —  za w yb ó r  człowieka właści
wego, w k tó rym  Minister dr. C z e r 
wiński, w ysoko  ceniony za swą prace 
1 szerokie h oryzon ty  przez całe .społe
czeństwo, zyskuje zastępcę i pomocni-

bardzo wartościowegoSo.

(sO

Z wędrówek po Moskwie.
Szarzyzna i standaryzacja życia. — Moda — przeżytkiem 

burżuazyjnym. — Ogonki przed sklepami.
Na łamach znanego tygodnika berlińskiego „Die W eltbuhne" opisał pewien 

uczestnik wycieczki, zorganizowanej przez niemieckie związki zawodowe do R o
sji, wrażenia swoje i spostrzeżenia z pobytu w stolicy państwa sowieckiego. Z tej 
interesującej i nad wyraz plastycznie spisanej relacji przytaczam y kilka najbar
dziej charakterystycznych ustępów.

nic niepojętych dla przybysza  z za
chodu. Ludzie ubierają się wpraw dzie 
różnie: jeden ma całe obuwie, inny 
znow u nosi cały i dob ry  płaszcz, cza
sem widzi się nawet kobietę w  ład
nych  półbucikach i w  pończoszkach 
z jedwabiu sztucznego, co tutaj ucho
dzi za szczyt zbytku , ba nawet z po- 
m adką czerwoną na ustach —  ale róż
nice te są tak drobne, że nawet przez 
myśl n ikom u nie przejdzie, by można 
tutaj oceniać kogoś według jego ubra
nia. T a k  zwanego „pana  z lepszej 
s fe ry " ,  t. zn. m ężczyzny ubranego wy* 
twornie, nie widzi się w  M oskwie, 
chyba w y ją tk o w o  w dzielnicy, w  k tó
rej znajdują się hotele dla przyjezd
nych z zagranicy i gm achy zagranicz
nych przedstawicielstw dyp lom atycz
nych i konsularnych.

Zew nętrzna  różnica pom iędzy kla
sami spoiccznemi, jaką na zachodzie 
tw o rz y  ubranie, została w  M oskw ie 
zniesiona. T u ra i w szyscy  ubierają się 
jednakow o i w szyscy  ubogo. Podobno 
by ło  już lepiej i ogólny w ygląd ze
w nętrzny  ludności był lepszy, ale od 
roku ceny m aterjałów  na ubrania 1 ce
ny obuwia poczęły wzrastać gw ałtow 
nie. Para bardzo średniej jakości obu
wia kosztuje 40 rubli, czyli około  190 
7łotvch.

T o

Pierwsze wyrażenie po przyjeździe 
do M o skw y  jest przygnębiające. P rz y 
pominają się czasy z 1 9 18  1 1 9 1 9  roku 
w Berlinie i W iedniu, przychodzą na 
myśl obrazy niepokoju i niepewności 
roku po wojnie światowej. Ludzie, 
k tó rz y  tłoczą się na stopniach d w o r
ca, me są wpraw dzie odziani łach
m any, ale bardzo ubogo i w yglądają  
blado i nędznie.

W rażenie to  nie znika w  czasie dal
szej w ędrów ki po mieście. W  M oskw ie 
niema dzielnic lepszych i gorszych, 
niema ulic paradnych ani nędznych 
zaułków , niema sklepów błyszczących 
1 bogatych ani sk lepików  m arnych  i 
nędznych. Cała  M oskw a jest jedna
k o w a  i w ygląda tak, jak  gorsze przed
mieście pierwszej lepszej stolicy euro
pejskiej, jak okoiica obok dworca 
szczecińskiego w  Berlinie.

W szystko  dookoła wydaje  się szare 
i ubogie. Ludzie na ulicach w yd ają  się 
szarą nieokreśloną bliżej masą, pozba
wioną w yrazu  i życia. M ężczyzn: no
szą bez w y ją tk u  czapki sportowe, k o 
biety chustki. T w a r z y  nie rozróżnia 
się, nad wszystkiem  unosi sG jakby 
jakaś szara mgła.

Trzeba  kilku dni, aby p rz y z w y 
czaić oko  europejskie do m oskiew 
skiej atmosfery. D opiero  potem  z a c z y 
na się rozróżniać b arw y  i twarze. A le  
i w te d y  wrażenie pierwsze nie popra
wia się. W szystko  jest tutaj znorm a
lizowane i ustandaryzowane do gra-

tcz nikt nie troszczv sie z b y
tnio o swój zew nętrzny  w ygląd. O du 
czyli się  ̂tego nawet dawniejsi „b u rżu 
je , k tó rz y  przed w ojną gorliwie sto

sowali się do obowiązującej m ody eu
ropejskiej i ubrania swoje sprowadzali 
w prost z Lo n d yn u  i Paryża. W ieczo
rem w teatrach widzi się zaledwie k il
ku poprawnie, w  pojęciu europejskiem, 
ubranych mężczyzn — większość 
przychodzi w  bluzach robotniczych 
i bez kołnierzyków’ . Kobieta w  jed
wabnej sukience, chociażby na jskrom 
niejszej, jest bardzo rządkiem z jaw i
skiem.

Młoda generacja, w ychow ana  w  tej 
atmosferze, nie zna i nie rozumie na
szych k łopotów  ubraniow ych. G d y b y  
ktoś zaczął opow iadać wśród młodzie
ży  moskiewskiej, że k ra w c y  angielscy 
przepisują na wiosnę i lato obecnego 
roku  materjaly granatowe w  drobną 
kratkę  i że tego dyktanda słucha p o 
słusznie '-.‘i!--, m il jonów  mężczyzn na 
całym  świecie, uznanoby go za szalo
nego.

Kwestja  ubraniowa w M oskw ie nie 
istnieje i zatraciło się zrozumienie dla 
niej. Ludzie ubierają się tak, jak m o 
gą i decyduje o tem z reguły p rz y 
padek. Kró lestw o m od y  zostało tak 
samo doszczętnie zburzone jak w ładz
tw o carów. Przybysz  z zachodu ubra
n y  tak, jak p rz y w y k ł  ubierać się u 
siebie w  dom u, czuje się wr M oskwie 
nieswojo. U rzędnicy  sowieccy, p rz y 
b yw ający  z zagranicy, bardzo często 
przed opuszczeniem wagonu na d w o r
cu moskiewskim , zmieniają ubrania, 
aby się nie w yróżn iać  1 powszechnej
uwagi na siebie nie zwracać.

*
•: *

W ystarczy  w yjść  na ulicę, aby 
dojrzeć długie „ o g o n k i"  przed skle
pami żyw nościowem i. N ie  są one 
w p raw dzie tak  długie, jak opisują nie
które gazety europejskie, ałe widać je 
co kilka k ro k ó w . Brakuje mięsa, b ar
dzo trudno jest o masło a rzadko ty l 
ko rnożna zdobyć jaja lub cwoce.

C z y  brakuje rzeczywiście tych ar
ty k u łó w ?  Bynajm niej, gdyż iriajac od
powiednie pieniądze, można kupić 
mięsa, masła, ow oców , jaj i czego ty l 
ko dusza zapragnie w każdej ilości i 
bez żadnych zachodów i starań. B rak  
a rtyk u łó w  żywności jest względny, ale 
względny w  sposób dla ogółu bardzo 
niemiły. Po cenach dostępnych dla 
ludności miejskiej o trzym ać można 
ty lko  urzędow o określone bardzo 
szczupłe ilości a r tyk u łó w  żyw nościo 
wych. K to  pragnie lub potrzebuje 
więcej, musi płacić fantastyczne ceny.

N a o g ó ł  jednak ludzie z głodu nie 
umierają, ale, aby się jako tako najeść, 
muszą na jedzenie w yd aw ać  ostatni 
zarobiony grosz. Handel artykułam i 
żywnościowem i jest jedyną gałęzią 
handlu, k tóra  nie jest jeszcze ca łkow i
cie uspołeczniona. Jest to koncesja na 
rzecz ludności wiejskiej. Istnieje więc 
w M oskwie kilkanaście w olnych  targo
wisk na placach publicznych. Panuje 
tam tłok i ścisk, chociaż kupujących 
;cst niewiele. T łu m y  przychodzą, aby 
napaść głodne oczy specjałami, przy- 
noszonemi na targ przez chłopów i 
handlarzy. T en  i ó w  podchodzi 1 za
pytuje o cenę. C hłop , siedzący obojęt- 
nie na skrzyni, w ym ienia  cenę za oseł
kę niash, jaja, kurę lub gęś. Miesz
czuch chciałby coś utargować, ale 
chłop me wdaje się w  żadne targi. 
Poco się targować, gdy za chwilę 
przyjdzie inny, k tó ry  bez szemrania 
zapłaci żądaną cenę? C e n y  żyw ności 
na tych w olnych  targowiskach są 
przeciętnie cztery do pięć razy  w y ż 
sze niż w  sklepach publicznych, t. j. 
państw owych, gm innych lub spół
dzielczych, sprzedających „n a  k ar tk i" .  
Funt masła kosztuje przeciętnie 20 zło
tych.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 24 czerwca 1930.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y
W  M I N I S T E R S T W I E  R O L N I C T W A  

w  grudniu 1929 r.
W  W ojewództwach:

Krakowskiem:
M i a n o w a n y  do odwołania:
K on trakt,  pracow nik  inż. Ja n  S o n- 

d e 1 —  inspektorem rolnym  w  V I  
st. sl.

Lwowskiem :
M i a n o w a n i :
P row izor, komisarz ochrony lasów 

inż. Eustachy N a z a r e w i c z  —  k o 
misarzem ochrony lasów w V I I  st. sł.

Prowizor, komisarz och rony lasów 
inż. A ndrzej H I  a w  i c z k a  —  k o m i
sarzem ochron\- lasów w  V I I  st. sł.

P o w ia to w y  lekarz w eteryn a ry jn y  w  
V I I I  st. sł., Jó z e f  G o r c z y c a  —  
pow. lekarzem weter. w  V I I  st. sl.

P row izor, w ojew ód zki inspektor 
ro lny w  V II  st. sł. inż. Stanisław 
M o s s a k o w s k i  —  prow . woj. in
spektorem  rolnym  w  V I  st. sł.

Radca  budow nictw a w  V I I  st. sł. 
inż. M ieczysław Z i e l i ń s k i  —  radcą 

budow nictw a w V I  st. sł,

Stanisławowskiem:

M i  a n o w a n y :
Powiat, lekarz weter. w  V I I I  st. sł. 

A brah am  L  o r b e r —  pow. lekarzem 
weter. w  V I I  st. sł.

Tarnopolskiem:
M i a n o w a n i :
K o n tra k t ,  pracow nik  inż. Lesław 

L a m p a r s k i  —  do odw ołania refe
rendarzem  ro lnym  w  V I I  st. sł.

Powiat, lekarz w eteryn a ry jn y  w  
V I I I  st. sł. Aleksander G  r e i s s —  pow. 
lekarzem  weter. w  V I I  st. sł.

Powiat, lekarz w eteryn a ry jn y  w  
V I I I  st. sł. Aleksander W a r c z e w -  
s k i —  pow. lekarzem weter. w  V I I  
st. sł.

Wołyńskiem :
P r z e n i e s i o n y :
Prow izor, komisarz ochrony lasów 

w  V I I I  st. sł. w  R ó w n e m , inż. Jó z e f  
H u p p e n t h a l  —  na takież stanowi
sko do Sanoka, W o je w ó d z tw a  L w o w 
skiego.

ty  dyrekcjach lasów państwowych: 
we Lw ow ie:

M i a n o w a n i :
A d ju n k t  leśny inż. Ju ljusz E  m i- 

n o w  i c z —  referendarzem w  V I I  
st. sł.

N adleśniczy  C zesław N a k s i a n o -  
w  i c z —  inspektorem lasów państw o
w ych  w  V I  st. sł.

Inż. M arjan B o s a k o w s k i  —  do 
odymiania taksatorem lasów w  V I I I  
st. sl.

Referendarz  w  V III  st. sł. Edm und 
Ś w i e r c z e w s k i  —  referendarzem w  
V I I  st. sł.

Prow izor , adjunkt leśny w  I X  st. sł. 
K azim ierz  K  o c o w  s k  : —  prow . ad- 
junktem  leśnym w  V I I I  st. sł.

P r z e n i e ś 1 o n y  w  stan spo
czynku:

Leśniczy Franciszek D u d z i k  z 
dn. 31 .  X I I .  1929  r.

(„M onitor  Polski"  N r .  14 1 ,  z dnia 
2 1  czerwca 19 30  r.).

Bibljoteki kresowe
im. ś. p. red. K. Olchowi cza.

Założona w krótce  po śmierci na
czelnego redaktora „K u r je ra  W arszaw 
sk iego", ś. p. K onrada  Olchowicza, dla 
uczczenia jego pamięci Fundacja  bi
b ljotek  publicznych na kresach 
wschodnich, rozwija swą działalność 
system atycznie i stale. O  potrzebie tej 
akcji ośw G tow ej w  naszych W o je
w ód ztw ach  wschodnich świadczą stale 
nadsyłane do zarządu Fundacji listy z 
prośbą o  przysłanie bibljotek.

Zarząd Fundacji zaopatrzył w  
pierwszej fazie swej pracy  W oj. w ileń
skie, dokąd wysłano 60 bibljotek z 
księgozbiorami.

Z  kolei zajęto się zaopatrzeniem 
W oj. nowogródzkiego. W ysłano  tam 
w  roku  zeszłym 30 szaf bibliotecznych, 
jednak transport ten nie w ystarczy ł  i 
wobec tego należało w  r. b. wysłać 
nowe transporty, które objęły  również 
30 bibljotek. R azem  więc wysłano do 
W oj. now ogródzkiego  również 60 bi
bljotek.

N astępny etap pracy stanowiło za
opatrzenie Polesia. Jeszcze w  początko
w y m  okresie działalności Fundacji do
starczono tam 12  bioljotek typu  po
dwójnego, odpowiadającego pod w zglę
dem zawartości dwu kom pletom  w e 
dług w zoru  później ustalonego, a o-

partego na nabytem doświadczeniu. W  
r. b. dostarczono na Polesie jeszcze 10  
bibljotek.

N ajw ażn ie jszym  etapem działalno
ści Fundacji jest zwrócenie uwagi na 
Chełm szczyznę, gdzie stan oświatowo- 
ku ltura lny  również gw ałtownie dom a
ga się rzetelnej pracy  w  kierunku bu
dzenia idei państwowości polskiej.

W ysiano  tam w  początkach czerw 
ca r. b. transport z 10  bibljotek na 
pierwsze potrzeby. Obecnie tw o rz y  się 
n o w y  kom plet, k tó ry  w ysiany będzie 
na Cnelm szczyznę w  początkach je
sieni.

skiego T o w . Rolniczego. W  Bziance 
pokazał p. G rod zick i p. M inistrowi za
rodow ą oborę bydła simenthaierskiego, 
a w  Ju ro w cach  p. Słonecki zarodową 
oborę bydła czerwono-poiskiego.

Następnie udał się p. Ministar do 
Reska .celem zapoznania się na miejscu 
z pracami scaleniowemu 1 meljoracyj- 
r.emi. T u  wysłucha! p. Minister próśb 
miejscowej ludności, zwłaszcza w kie
runku dokończenia obwałowania 3 km 
W isłoka, oraz przeprowadzeni., ro w ó w  
odwadniających. W skutek  wyjaśnienia 
p. Ministra, miejscowa ludność o- 
świadczyła gotowość zaofiarowania 
pewnej ilości dni dobrow olnej pracy, 
celem przeproś*. adzenia tych  robót. 
W  drodze do L w o w a  obejrzał p. 
Minister szereg gospodarstw włościań
skich, pozostałych w  związku z prze
budow ą ustroju rolnego a wieczorem 
dnia 23 bm. w yjechał do W arszaw y 
na posiedzenie kom itetu ekonom icz
nego.

Akcja przeciw komu> 
nistom.

Helsingsfors, 24 czerwca. (P A T ) . 
P rz yw ó d c y  ruchu antykom unistycz- 
nego postanowili zorganizow ać w 
pierwszych dniach lipca, w  chwili, 
gdy Parlament będzie rozpatryw ał 
zagadnienia polityki wewnętrznej i 
projekt ustawodawstwa, mającego na 
celu zwalczanie kom unizm u, wielki 
marsz dem onstracyjny z Leppo do 
Helsingforsu.

Gwiaździsta wędrówka 
turystyczna.

W śród  wielu ob ozów  letnich, jakie 
w  roku bieżącym lozbija ją  swe nam io
ty  na obszarze całej Rzeczypospolite j, 
zwraca uwagę obóz „B e sk id "  Polskiej 
Y .  M. C . A . w  k tó ry m  pod koniec lip
ca rb. zakończona zostanie 7-dniowa 
tu rystyczna  w ę d ró w k a  gwiaździsta 
m łodzieży. W  w ędrów ce tej wezmą 
udział d ru żyn y  po trzech ch łopców  w  
w ieku  od lat 15  (ukończonych), do 20, 
reprezentu jący  ob ozy  P. W ., szkoły, 
d ru żyn y  harcerskie, strzeleckie i t. p.

D nia 20 lipca wyruszają  uczestnicy 
„W ę d r ó w k i"  z dowJolnie w yb ra n ych  
pu n k tó w  Podhala, 6 dni maszerują naj
ciekawszą pod względem kra jozn aw 
czym  drogą i na 26 lipca spotykają  się 
wszyscy  w  centrum gwiazdy —  w o- 
bozie „B esk id " ,  by podzielić się w raże
niami z w ycieczki. D ru ż y n y ,  które 
w yk a żą  się największą ilością przeb y
tych  k ilom etrów , regularnością m ar
szu, ciekawie w ybraną  trasą i t. p., zo
staną nagrodzone.

O rganizatorzy pragną, aby w  dzień 
tego święta ob ozów  letnich i tężyzny  
fizycznej m łodzieży nie zabrakło 
przedstawiciela żadnej ze szkół, żadnej 
organizacji m łodzieży. Dobierając się 
w „ t r ó jk i " ,  i zgłaszając l iczny udział 
w  imprezie, chłopcy urzeczywistniają 
cel w ę d ró w k i —  zbliżenie się i zbrata
nie się m łodzieży różnych  miast i 
dzielnic kraju. W a rto  o tern pomyśleć, 
bo w ę d ró w k a  będzie zdrow ą i miłą 
ro zryw ką .

In fo rm acy j udziela, regulam iny 
„ W ę d r ó w k i"  w ysy ła  i zgłoszenia do  
„ W ę d r ó w k i"  przy jm uje  główne biuro 
Polskiej Y .  M. C . A . w  W arszawie, ul. 
M arszałkow ska 81 a, m. 7. T a m ż e  
przy jm ow ane są zapisy ch łopców  do 
obozu „ B e sk id "  Polskiej Y .  M. C . A .

„H u tn ik ". Ukazał się zeszyt 6 ..H utnika", 
miesięcznika organizacyj hutniczych. V  dziale 
technicznym zeszytu znajdujemy artykuły : 
„Zespół wielkopiecowych przyrządów pomia
row ych" W. Żółkowskiego i J . Kieca, „R o z 
wój walcarek zim nych" A. Orłowskiego, „O  
magnezytach" E. Dworzaka i bogaty przegląd 
wydawnictw. W dziale gospodarczym, obok 
wyczerpującego sprawozdania z działalności 
hut żelaznych w maju rb., znajdujemy arty
ku ły : „Konwencja Antyrcglam entacyjna" S. 
Fr. Kr., „O  cenach zaliczeniowych" Wl. Ku- 
czewskiego, „R ola  Gdańska i Gdyni w im por
cie żelastwa" K. V ., „O rganizacja handlu że
lazem w Polsce". Poza tern szczegółowa sta
tystyka wytwórczości, handlu i cen tw orzyw  
i wyrobow hutnictwa polsk.ego 1 zagraniczne
go oraz interesująca kronika składają się na 
całość tego fachowego czasopisma.

- Nowelizacja prawa autorskiego.
W  Ministerstwie Sprawiedliwości 

odbyw ają  się od kilku  tygodni konfe
rencje w  sprawie nowelizacji ustaw y o 
prawie autorskiem z r. 1926. N arad om  
przewodniczą Minister Stanisław C ar  i 
Wiceminister Stefan Sieczkowski, a 
biorą w  nich udział z ramienia M i
nisterstwa Sprawiedliwości radca mini- 
sterjailny dr. G u staw  Groeger, jako re
ferent oraz sędzia Sądu A pelacyjnego 
dr. Kazim ierz Jaszczurow ski i radca 
pra w n y  dr. Jan  N o rb e rt-A k e r .  Z  ra 
mienia polskiego T o w arz ystw a  O ch ro 
ny praw a autorskiego bierze udział w 
naradach prezes tegoż T o w arz ystw a  
Zenon Przesm ycki oraz  sekretarz ge- 
generalny Kazim ierz  W roczyńsk i, a zra  
mienia Z w iązku  A u to ró w  i K o m p o z y 
torów  Scenicznych —  prezes tegoż 
Zw iązku  St. Ossorja-Brochocki oraz 
radcy prawni adw okaci: G u staw  B e} lin  
i Jan  Lesman

Podstawę obrad stanowi projekt 
zmian i uzupełnień ustawy autorskiej 
z r. 1926, o p ra c o w m y  przez polskie 
T o w a rz y stw o  O ch ro n y  Prawa A u t o r 
skiego, w skutek in ic jatyw y Z. A. I. 
K. S.

Myślą  przewodnią p roponow anych  
zmian jest dalszy rozwój praw, p rz y 

znanych autorom  w  istniejącej ustawie 
autorskiej, w  szczególności jednym  
z g łów nych  prob lem ów  narad jest za
pewnienie autorom  możności pełnej 
och rony prawnej przeciw  zam ierzo
nym  i rozpoczętym  już naruszeniom 
praw a autorskiego, a to za pom ocą za
rządzeń tym czasow ych  t. j. instytucji 
prawnej, nieznanej w  prawie b. K r ó 
lestwa Polskiego ty lko  w  prawie au- 
strJackiem i niamieckiem. D alszym  
problemem, om aw ianym  na naradach, 
jest stanowcze i w yraźne przyznanie 
k om p ozytorom  m u z ycz nym  prawa 
wzbronienia sam ow olnych  prcłdukcyj 
publicznych u tw o ró w  na koncertach, 
po kawiarniach, restauracjach, dancin
gach 1 podobnych lokalach. Produkcje 
s.ikie będą dozwalane ty lko  za w yraź-  
nem zezwf lew em  k o m p o z ytorów . W  
praktyce  k o m p o z ytor  udzielać będzie 
zazwyczaj zezwolenia me sam, lecz je
go imieniem i za pobraniem od niego 
pewnej opłaty  —  Zw iązek  A u to ró w  i 
K o m p o z y to ró w  M uzycznych .

U sta lony  w  Ministerstwie Sprawie
dliwości pro jekt noweli prawa autor
skiego będzie musiał jeszcze przejść 
zw yk łą  drogę ustawodawczą, by się 
stać obow iązującą ustawą.

Otwarcie pierwszego w Polsce Targu
używanych samochodów.

Dnia 22 czerwca b. r. otw arty  zo
stał w e L w o w ie  na placu T a rg ó w  
W schodnich, w  jednym  z największych 
jego paw ilonów , zajm ującym  przeszło
1.800 m kw . powierzchni, T a rg  U ż y 
w an ych  i O k az y jn ych  Samochodów- 
T e go  rodzaju organizacja zbiorow a 
sprzedaży zbędnych dla właścicieli sa
m o ch o d ó w  jest zagranicą p ra k ty k o w a 
na już od dłuższego czasu, cieszy się 
dużem wzięciem i ma wszędzie wielkie 
powodzenie. W  Polsce, po raz pierwszy 
urządzona z in ic jatyw y T ą rg ó w  
W schodnich odb yw ać  się będzie od 
22 czerwca do 4 lipca b. r. pod facho- 
w em  k ierownictw em  organów  specjal
nie do tego delegowanych, które wszel
kie czynności z dem onstrowaniem  eks
ponatów  i aktem sprzedaży połączone 
w y k o n y w a ć  będą ściśle na podstawie 
ofert  i wedle w skazów ek właścicieli.

Użyteczność i celowość tego now e
go przedsięwzięcia t łum aczy się sama 
przez się i nie w ym aga  osobnych uza
sadnień. Przebiegiem sw ym  : w yn ik a 
mi, T a rg  U ż y w a n y c h  Sam ochodów  u-

sprawiedliwi niewątpliwie swą rację 
bytu  i da początek perjodycznem u o r
ganizowaniu od czasu do czasu i nadal, 
w  miarę zachodzącej potrzeby, takiej, 
pod względem przedmiotu transakcyj 
nawskróś nowoczesnej, giełdy. Liczne 
obesłanie okazyjnem i wozami tego 
pierwszego w  Polsce T a rg u  nawet przez 
fii m y  autom obilowe, które rozporzą
dzają przecież własną organizację han
dlową., dowodzi najlepiej praktycznej 
potrzeby tej im prezy. Tern skw apli
wiej skorzystali z jej usług pryw atni 
także właściciele w ozów , k tó rz y  ab
sorbowani przez zaw odowe zajęcia, nie 
mogą z należytą energją czynić oso
biście potrzebnych  zabiegów, celem 
sprzedaży swych w ozów . Poważni in
teresenci, reflektujący na kupno w o 
zów  po okazy jn ych  cenach, nie p o 
winni zaniedbać tak w y ją tk o w e j  spo
sobności, która um ożliwia im z pośród 
licznych na T argu  w ystaw ion ych  oka
zów  osobow ych  czy ciężarow ych w y 
brać sobie najcenniejsze i najbardziej 
im odpowiadające.

Minister Reform Rolnych dr, Staniewicz
w Małopolsce Wschodniej.

I  w ów , 24 czerwca. (P A T ) . P. M i
nister R e fo rm  R o ln y c h  prof. dr. W i
told Staniewicz wyjechał dnia 2 1  bm. 
na inspekcję do Małopolski W schod
niej. Po drodze zwiedził p. Minister 
w  Lublinie, w  tow arzystw ie W o je w o 
dy Rem iszewskiego i dyrektora  K ło 
potowskiego now o budujący się ele
w ator oraz m łyn  państw ow ych  zakła
d ów  zbożow ych. W  R o z w a d o w ie  
oczekiwali p. Ministra: prezes M ało
polskiego T o w .  R oln iczego p. Łusz
czewski i prezes O kr. U rzędu  Z ie m 
skiego inż. Chm ielewski. W  dalszej 
drodze zwiedził p. Minister w  R u d n i
ku Z ak ład y  k o sz y k a rsk a  „W ierz b . ;"

a następnie udał ię do Koziarni, gdzie 
O kr. U rzą d  Ziemski prowadzi zcala- 
nie i meljoracje. P. Minister zapoznał 
się szczegółowo z postępem prac i 
wysłuchał próśb miejscowej ludności, 
a w  związku z tern w yd ał podw ład
n y m  organom  szereg zarządzeń.

W  dalszym ciągu przejechał p. M i
nister przez szereg w jększych  m ająt
ków , k tó rych  właściciele zgłosili w n io 
ski o wyłączenie z a rtyku łu  j  ustaw y 
o w ykon an iu  reform y rolnej. W  R y 
m anow ie i K l im k ó w ce  zapoznał się p. 
Ministear z gospodarstwami włościań
skiemu, które jako gospodarstwa w z o 
row e pozostają pod opieką M ałopol
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L W O W S K A

T E A T R  W IELK I.
W torek, 24 czerwca, o godzinie 8 wiecz.: 

„C yru lik  Sewilski" — gośc. występ Z. Tur- 
skici-Bandrowskiej i Z. Dolnickicgo.

Środa, 25 czerwca, o godzinii: 8 wiecz.: 
„K cn tro lo r wagonow sypialnych". Ceny popu
larne.

Czwartek, 26 czerwca, o godz. 8 wiccz.: 
„Szw ejk" — premjera. Występ L. Czarnow
skiego i L. W yrwicza.

W ystęp dyrektora Ludwika Czarnow 
skiego, ulubionego artysty publiczności lwow
skiej, oraz Leona W yrwicza, znanego, znako
mitego monologisty, k tóry w roli Dr. Griin- 
szteina wojskowego lekarza, osiągnął w K ra
kowie prawdziwy trium f, odbędzie się w ko- 
medji „D zjęlny wojak Szejk" Haska, która 
obecnie wzbudza istny szal wcsoło.ści na 
wszystkich scenach Europy, a która będzie 
jedną z najbliższych premjcr Teatru Whellue- 
go. Dekoracje pomysłu art. mai. Różańskiego 
sprowadzane zostały z Krakowa.

T E A T R  M A ŁY .
Wtorek, 24 czerwca, o godzinie 8 wiecz.: 

.„K ontrolor wagonów sypialnych". Ceny po
pularne.

Środa, 25 czerwca — teatr zamknięty.
Czwartek, 26 czerwca, o godz. 8 wiecz.; 

„K ontrolor wagonów sypialnych". Ceny po
pularne.

„T rzykrotne wesele" (Drcimal Hochzeit), 
komedja amerykańska, która graną była parę 
lat Z  rzędu w Ameryce i osiągnęła rekord 
frekwencji, jest w próbach pod reżyserją p. 
Szyndlera 1 będzie najbliższą nowością Teatru 
Małego. Główne role kreują pp. Rowińska, 
Barwinska, Ratschka, Kierczyński, Strzelecki, 
Czaki, Akrzyński, Dobrzański i Mini.

Z  powodu próby generalnej z „Dzielnego 
wojaka Szwejka", którego premjera odbędzie 
się w Teatrze Wielkim w czwartek, dnia 26 
bni,. Teatr M ały zostanie zamknięty na jeden 
dzień w środę, dnia 25 bm.

W Y ST Ę P Y  T R U P Y  W ILE Ń SK IEJ.
W torek, 8.15 wiecz.: „D yb uk" Anskicgo. 

Ceny od 1 do 3 zl.
Środa, 8.15 wiecz.: Pożegnalny wieczór

,rc-w jowy.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A PO LLO : „Białe rożc" 1 najnowsze do
datki dźwiękowe.

C A SIN O : „L isty Nieznajom ej".
C H IM E R A : „Serce lotnika".
C O LO SSEU M : Pat i Patachon „D on Ki- 

szot i „N iem a szczęścia".
K O P E R N IK : „Dziewczę z U. S. A ."  i

„Szkocki ekspres".
LEW : Z  powodu odnowienia sali 1 insta

lowania aparatu dźwiękowego kino zamknięte.
M A R Y S IE Ń K A : „Dziewczę z U. S. A ."

i „Szkocki ekspres1.
O A Z  A : >,Zdeptany kw iat" oraz „R az  w 

życiu*.
P A Ł A C E : „Niebezpieczna kobieta —

(dźwiękowy)
P A N : „ Chata wuja Toma .
S T Y L O W Y : „Męczennik sportu" oraz

„M arnotraw ny syn".

Za spokój duszy śp. podpułkownika Zdzi
sława Tatar-Trześniowskiego, dowodcy I. Za- 
łoęi Obrony Lw ow a w szkole im. Henryka 
Sienkiewicza w noc z 31 /X na 1 ,(X I 19 18  r., 
dowódcy II. Grupy W. P- wc Lwowie, odbę
dzie się w czwartek, dnia 26 czerwca br., jako 
~  rocznicę jego zgonu, o godzinie 8.30 rano, 

kaplicy szkoły imienia H enryka Sienkiewi
cza
łob

przy ul. Dunin Borkowskich, uroczyste ża- 
Jnc nabożeństwo, na które zaprasza repre

zentantów władz cywilnych i wojskowych, o- 
brońców Lwowa i podkomendnych ś. p. 
Zmarłego, reprezentantów stowarzyszeń ze 
sztandarami i polskie społeczeństwo miasta 
L w o w a  — I. Załoga Obrony Lwowa w szkole 
lm. H. Sienkiewicza, dyrekcje — męska i żeń
ska szkoły im. H. Sienkiewicza, Koła R odzi
cielskie szkół męskiej i żeńskiej im. H. Sien
kiewicza i X V . Drużyna Harcerska w szkole 
im. H . Sienkiewicza, Osobne zaproszenia nic 
będą rozsyłane.

N A S Z  FELJETO N  POWIEŚCIOWY
W ciągłej trosce o dostarczanie Czytelnikom „ Gazety Lwowskiej“ 
lektury powieściowej zajmującej i prawdziwie wartościowej, roz

poczniemy niebawem druk powieści

A N A S T A Z J I  DREWNOWSKIEJ

„BŁĘKITNY PA CKARLT.
Będzie to powieść oryginalna utalentowanej autorki polskiej. Akcja 
rozgrywa się na plaży Polskiego Morza, a przedstawiona jest tak 
barwnie i żywo, typy ujęte są tak umiejętnie zaobserwowane wido
cznie na miejscu przez kobietę, która patrzeć umie; intryga nawią
zana jest tak zręcznie i logicznie, iż Czytelnik śledzić będzie wszystkie 
etapy rozwijającego się romansu z nieslabnącem zainteresowaniem

i napięciem.
Z  góry pewni też jesteśmy, iż powieść Pani Drewnowskiej znajdzie 
pełny sukces u Czytelników ,, Gazety Lwowskiej“ .

R E D A K C JA .

Polacy z Ameryki we Lwowie.
W czoraj 23 bm. rano p rzyby ła  do 

L w o w a  wycieczka cz łon ków  S to w a 
rzyszenia weteranów armji polskiej z 
A m eryk i ,  złożona z 30 osób. N a  cze
le w ycieczki stoi prezes Stow arzysze
nia p. Rześki. N a  dw orcu celem p o w i
tania wycieczki zjawili się z ramienia 
Prezydjum  miasta wiceprezydent 
I rzyk , poseł dr. Stroński, cz łonkow ie . 
K om itetu  przyjęcia, z ramienia M agi
stratu pp. A dam ow icz  i Szałajdewicz 
oraz oddział H a lerczyk ó w  ze sztan
darem. W  salonach recepcyjnych p o
witali gości wiceprez. I rz yk  i dr.

Stroński poczem uczestnicy w ycieczki 
odprowadzeni przez K om itet  udali 
się do swoich kwater. W czora j  popo
łudniu goście am erykańscy zwiedzili 
kopiec U n ji  Lubelskiej i cmentarz 
O broń có w  L w o w a , gdzie złożyli w ie 
niec. Dziś rano goście zwiedzą z ab yt
ki naszego miasta i Panoramę R a c ła 
w icką, popołudniu zaś P rezydjum  mia
sta przy jm ie gości herbatką w salo
nach recepcyjnych. Goście z A m e ry k i  
opuszczają nasze miasto we środę 
udając się w  dalszą podróż do K r a 
kow a. i '*!

2  Towarzystwa Naukowego we Lwowie,
Posiedzenie członków Sekcji H istorji Sztuki 
i Kultury odbędzie się w czwartek, dnia 26 
bm. o godzinie 6-tej, w Zakładzie Historji 
Sztuki Polskiej (gmach posejmowy, II p. od 
frontu). Na porządku wykład prof. dr. Wła
dysława Kozickiego „M alarstwo polskie w o- 
statricm dziesięcioleciu". Gościom wstęp do
zwolony.

Legja Inwalidów W ojsk Polskich we Lw o
wie zawiadamia swych członków, że mieści się 
obecnie przy ulicy Piekarskiej 1. 16, parter, 
na lewo.

Posiedzenie Tym czasowej Rady  
Miejskiej odbędzie się we środę, dnia 
25 czerwca 1930  o godzinie 19-tej w 
sali posiedzeń R a d y . N a  porządku 
dziennym sprawa przydziału człon
k ó w  R a d y  miejskiej do sekcji, sprawa 
w y b o ru  delegatów, sprawa u tw orze
nia komisji i przydziału  do nich 
członków , a w  końcu dyskusja gene
ralna nad położeniem gospodarczem 
miasta.

Uroczyste Doroczne Posiedzenie 
Publiczne Tow arzystw a Naukowego  
we Lwowie w  trzydziestą rocznicę 
założenia T o w a rz y stw a  dla popierania 
nauki polskiej, —. w  dziesiątą rocznicę 
przetworzenia go w  T o w a rz y stw o  
N a u k o w e odbędzie się w  piątek, 27 
czerwca o godz. 6 popołudniu w  wiel
kiej auli U niw ersytetu  Jana K azim ie
rza (gmach posejm owy). Porządek 
dzienny: 1. Przemówienie Prezesa T o 
warzystw a. 2. Sprawozdanie Sekreta
rza generalnego z czynności T o w a 
rzystwa za rok 1929-30 . 3. Ogłoszenie 
nazwisk członków . 4. O d czyt  pror 
dra Franciszka B u jaka: „Pieniądz w
życiu gospodarczem Polski średnio
wiecznej".

C z łon kow ie  T o w arz ystw a  zechcą 
zgromadzić się m iędzy godziną 5.30 
—- 5.45 w  sali posiedzeń W ydzia łu  
prawniczego (I piętro). Uprasza się 
PP. C z ło n k ó w  jako gospodarzy Z g r o 
madzenia, o nieopuszczanie sali przed 
jego ukończeniem.

Kurs dla pisarzy gminnych. T y m 
czasow y W yd zia ł  Sam orządow y w 
likwidacji otwiera w  dniu 9 sierpnia 
b. r. czterdziesty szósty kurs dla p i
sarzy gm innych. Podania o przyjęcie 
wnosić należy najpóźniej do 10  lipca 
b. r. na ręce właściwego W ydzia łu  
powiatow ego, u którego można też 
zasięgnąć bliższych wskazów ek.

Zwracamy uwagę naszym P. T. C zytel
nikom na inserat Polskiej Bursy dla Dziew
cząt im. Felicji Boberskicj we Lwowie, Ponia
towskiego 1 1 ,  założonej w roku 19 12 .

O T W A R C IE  SA LO N U  B IE L IZ N Y  
M ĘSK IEJ.

Celem umożliwienia P. T . Publiczności 
nabycia wykwintnej bielizny męskiej, także 
pyjamy z materjałów pierwszorzędnych fabryk 
zagranicznych i krajowych, założyła firm a 
W IT T E LS składy tekstylne we Lwowie, ul, 
Rutowskiego 7, we własnym zarządzie, pod 
kierownictwem fachowej siły, wytwórnię i 
skład bielizny męskiej, wykonanej gustownie 
wedle ostatniej mody. Przez cały miesiąc czer
wiec dla wprowadzenia i zareklamowania na
szych wyrobów ustaliliśmy ceny bardzo niskie. 
W ybór materjałów ogromny. W zory dotych
czas niewidziane. 3292

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

Ostatnie wiadomości 
2 miasta.

C E N N A  Z G U B A .  Mendel Feigen- 
baum, zamieszkały przy  ul. Bartosza 
G łow ackiego  7, zawiadomił policję, iż 
żona jego zgubiła wczoraj broszkę, 
w artości oko ło  100 dolarów.

P O D R Z U C O N E  D Z I E C K O .  W c zo 
raj popołudniu posterunkow y S o la r
ski, przechodząc ulicą Sobińskiego 
znalazł podrzucone dziecko pici m ę
skiej, liczące około 4 tygodni, które 
oddano Kom isarjatow i miejskiemu 
dzielnicy pierwszej celem zaopiekow a
nia się. Za m atką w sz c z c l o  poszukiw a
nia.

Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z A .  Marja 
D aw yd iak , służąca, zajęta u Samuela 
H irschhorna przy  ul. K a z im ierzow 
skiej 26  w  zamiarze pozbawienia się 
życia, napiła się jodyny. W ezw ane 
pogotowie ratunkow e po udzieleniu 
pierwszej pom ocy odw iozło denatkę 
do szpitala powszechnego. Pow odu sa
mobójstwa na razie ustalić nie zdo
łano.

P R Z Y S Y P A N Y  Z I E M I Ą .  A nasta
zja Zając, zamieszkała przy  ul. W an d y  
12 ,  zawiadomiła policję, że mąż jej 
Jan  w czasie kopania kanału przy  ul. 
Kordeckiego  41 został przysypany 
ziemią, w skutek  czego doznał złama
nia obojczyka.

U J Ę C I E  O S Z U S T Ó W . Pod zarzu
tem popełnienia rozm aitych oszustw 
aresztowano w czoraj Michała Belczar- 
skiego, A leksandra N ow akow sk iego , 
F.ljasza Spiwaka i Szym ona Friema.

A W A N T U R Y  I B Ó JK I .  Ubiegłej 
nocy około  godz. 22 nieznani spraw cy 
napadli na przechodzącego ul. K ró tk ą  
pakiera kolejowego, Jana Kustrę, za
mieszkałego na Zniesieniu i pobili go 
jakiemś tępem narzędziem p o  głowie 
tak, iż odniósł on kilka ran. Po za
opatrzeniu przez Pogotowie ra tunko
we, pozostawiono Kustrę opiece do
mowej. —  W  realności p rz y  ul. N a  
Błoniach 14  niejaki A ntoni G al pobił 
podczas sprzeczki W ojciecha Brodę 
tępem narzędziem po głowie, w skutek  
czego Broda  odniósł okaleczenie gło
w y  i czoła. —  Jan ina  Totus^yńska, za
mieszkała przy  ul. M ącznej 6, pobita 
została przez swą kuzynkę, Leontynę 
Maldzińską, kam iennym  garnkiem p o  
calem ciele do tego stopnia, że zm u
szona była  szukać pom ocy  na P ogoto
w iu  ratunkow em . „

S I A N O  Z A M I A S T  J E D W A B I U .  
D aw id  Bruckner, zamieszkały p rz y  
ul. T arnow skiego  27 zgłosił w  policji , 
że wczoraj doręczono mu paczkę, 
k tóra  miała zawierać jedwab. Po roz
pakow aniu  okazało się, że w  paczce 
zamiast jedwabiu znajduje się siane 
oraz polana drzewa. B ruckner oblicza 
szkodę na 600 zt.

W Ł A M A N I A .  B etty  Gesel (ulica 
Bernsteina 14) zawiadomiła władze, że 
nieznany sprawca podczas jej nieobec
ności dostał się do jej mieszkania, skąd 
skradł większą ilość bielizny, wartości 
300 zł. —  D o  mieszkania Stefanji B u- 
kaczów nej (ul. Podlewskiego 10) w ła 
mali się złodzieje i skradli dw a lichta
rze srebrne, watości jo o  zł. —  Po o- 
demknięciu zatrzasku p rzy  drzwiach 
złodzieje dostali się do mieszkania pro
fesora Ryszarda G anszyńca (ul. Po
tockiego 20) i skradli kasetę, zawiera
jącą nakrycie stołowe, wartości 300 zł.

K R A D Z I E Ż E  w  T R A M W A J A C H .  
Kupiec W in cen ty  Dellagnila, zamiesz
kały w  hotelu „P o lo n ia " ,  został ok ra 
dziony w  tram w aju  N r .  2. Skradziono 
mu mianowicie 400 zl. w  gotów ce oraz 
dokumenta. —  W łodzim ierzow i S ty ń -  
czykow i,  zamieszkałemu przy  ul. Z ie 
lonej 6, skradziono w  tram w aju  wali
zę, zawierającą różne rzeczy, wartości 
około  900 zł.

i
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NAUKA —  LITERATURA —  SZTUKA.Z  sali sądowej.

Sensacyjny proces.
O m ów iw szy  działalność Bidy, prze

szedł prokurator  do Kruszelnickiego, 
k tó ry  wziął na siebie przeważną część 
•winy podczas rozpraw y a następnie 
do Popadiuka, zbijając twierdzenia 
„a lib is tćw ". M ówiąc o Tereszczuku, 
prokurator wyraził  przypuszczeni, ż.e 
nie w idz;ał jeszcze tego oskarżonego, 
gdy w ygotow ał akt oskarżenia, sta- 
wiając go w  rzędzie g łów nych  ■wino
w ajców , oskarżonych o bezpośredni 
udział w  zbrodni zdrady głównej. 
Obecnie odnosi prokurator  wrażenie, 
że należałoby Tereszczuka oskarżyć o 
dalszy ty lko  udział, gdyż jak na kie 
równika Tereszczuk m a za mało k w a 
lifikacji. C o  się jednak tyczy  o d p o 
wiedzi na pytanie czy Tereszczuk jest 
w in ny  zbrodni dalszego udziału w 
zdradzie głównej, nie pow inno to ule
gać dla sędziów przysięgłych żadnej 
wątpliwości. Przedstawiwszy działal
ność "Wacyka, „przyjac iela  dzieci", 
gdyż on to porzucił bombę w  parku 
w  miejscu, gdzie malcy się bawili, 
przeszedł prokurator  do działalności 
Machnickiego, m agazyniera U  O. W . 
i K iry luka.

Dziś prokurator  przem awia w  dal
szym ciągu. Ewentualnie zabierze glos 
w dniu dzisiejszym również dr. Pie- 
racki, pojutrze przem aw iałby dr. Sta- 
rosolski a w  każdym  razie należy 
spodziewać się w yro k u  najwcześniej w  
czwartek. Ń ie  jest to jednak zbyt 
pewne.

Kościół katolicki
w Indjach.

W  R z y m ie  przebyw a obecnie M gr. 
Giuseppe Poił, biskup w  Allahabad, 
w  Indjach, z włoskiej prow incji  z a k o 
nu K ap u cyn ó w , k tó ry  redakcji „Osser- 
vatore R o m a n o "  udzielił in form acji o 
położeniu Kościoła katolickiego w  
zw iązku  z ostatniemi zabui zeniami w  
Indjach.

Kościół kato icki trzym a się zdała 
od wszelkich walk  politycznych i stoi 
ponad partjami H indow ie  zdają so
bie z tego sprawę i w  wielu narodo
w yc h  kolach hinduskich utrwaliło się 
szczere przekonanie, że katolicyzm  
troszczy się ty lko  o zbawienie dusz 
sw7ych wiernych.

B ijkup  Poll zaznaczył dalej, że du
mą jego djecezji jest 14  szkół katolic
kich, w  k tó rych  uczniowie-katolicy 
stanowią S j  proc. Sekretarz pro w in 
cjonalnych władz ośw iatow ych  w yra  
ził się, że szkoły te są najlepsze w  da
nym  okręgu i w ym agają  najmniej
szych w kład ów  z kasy rządowej. 
W iększość H in d ó w  jest przeświadczo
na, że szkoły katolickie przynoszą 
jaknajwieksze korzvści ludowi hindu
skiemu. Inny w ysoki urzędnik m ówił 
z.e szczególnem uznaniem o w y ją tk o 
wej wartości społecznej szkolnictwa 
katolickiego. B ard zo  pomyślne były  
również informacje biskupa o zgodnej 
współpracy K a p u cyn ó w  włoskich z 
am erykańskim i Jezuitami i holender
skimi P rem on stran tam i.. Papieskie 
Dzieło św. P iotra Apostoła  w ychow ało  
1 ui ośmiu kap łanów  tubylczego po
chodzenia: w  następnym roku  liczba 
ksie?v kra jo w y ch  zwiększy się o dal
szych pięciu.

Misje doznaju wielu przykrości ze 
strony hindostarskiego antychrzcści- 
jańskiego zw iązku „ A r ia  Sam aj" , k tó 
ry rozporządza wielkiemi środkami 
a za cel wziął sobie zniszczenie 
chrześcijaństwa.

Djecezja Allahabad posiada zaledwie
11 .0 0 0  katolików, na ogólną liczbę 27 
milionów mieszkańców

D R . F IN K E L S IE IN  W SZT O K H O LM IE.
W dniu 2C czerwca na dziewiątym międzyna
rodowym  kongresie aktuarjusay w Sztokhol
mie odbył się pokaz eksperymentalny fenome
nalnego rachmistrza dra Finkelsteina | r if '^ 'a r -  
szawy. Błyskawiczne rozwiązywanie zawiłych 
zadań rachunkowych przez dra Finkelsteina, 
nicbyw'ala jego pamięć i szybka orjcnjacja 
wzbudziły podziw obecnych. Aktarjusze przy
byli z całego świata -wraz z przewodniczącym 
kongresu p. Swenem Palmę na czele złożyli 
di owi Finkelsteinowi wyrazy uznania.

SO R BO N A  ST W O R Z Y Ł A  N O W A  K A 
T E D R Ę  D LA  TRO F. F O R T U N A T A  
STRO W SKIF.G O . Z dniem 1 października 
1930 r. Fortunat Strowski obejmuje katedrę 
historji i literatury współczesnej w Sorbonie. 
Paryska „Com ocdia1 z oktreji tej nominacji po
mieszcza na i-e r stronic portret prof. Strow- 
skiego z artykułem  podnoszącym zasługi jego 
jako profesora języka i literatury francuskiej 
na Uniwersytecie paryskim i życzy znakomite
mu uczonemu powodzenia w dalszej pracy na
ukowej na nowem staitowisku. Jak  donosi 
„Com oedia", prof. Strowski wyjeżdża obecnie 
do St. Zjedn., gdzie na Uniwersytecie Colum 
bia wygłosi szereg odczytów na temat „W p ły
w y życia współczesnego na rodzaje literatury 
powieściowej i dram atycznej".

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  O R G A N IZ A 
C JA  M U Z Y C Z N A . W  myśl uchwały Między
narodowego Kongresu Pracowników U m ysło
wych utworzyła się w Wiedniu M iędzynarodo
wa Organizacja dla Muzyki i pracowników 
muzycznych pod nazwą Imuza. Prace przygo
towawcze powierzone zostały komitetowi, 
który zorganizował 8 grup mianowicie: 1)
Kom pozycja muzyczna, 2) Pedagogja m uzycz
na 3, Teorja muzyki, 4) Teatr, 5) Śpiew chó
ralny, 6) M uzyka kościelna, 7) M uzyka orkie- 
stralna, 8) Propaganda muzyczna. Kierownic
two poszczególnych grup spoczywa w rękach 
fachowców. Na czele organizacji stoją prof. 
M arx, Springer i Mazanek.

K SIĘ G A R ST W O  PO LSK IE A  K O N G R E S 
P. E. N . CLU BÓ W . W związku z odbywają- 
fcym się w Warszawie M iędzynarodowym K on
gresem P. E. N. Clubów księgarze warszawscy

N o w y  podwójny program  Koper
nika i Marysieńki zasługuje na to, by 
go widzieć i pochwalić. Z łożono go z 
emocjonującej sztuki na tle życia ko 
lejarzy i z arcywesołej komedji, JeJnei 
z najlepszych, jakie dala produkcja  
filmowa.

Elem entem  obu f i lm ów  jest za
w ro tn y  ruch. D ram at daje obrazy 
pędzącego pociągu i grożącej kata
strofy. O perator i aktorzy  złożyli w 
ten krótk i tilm niesłychanie wiele od ■ 
wagi i ry zyka . 1  o nie żaden trick 
gdy ludzie wędrują wzdłuż rozpędzo
nego pociągu, nazewnątrz, trzym ając 
się poręczy u okien w agonów . I me 
może chyba b yć  trickiem odczepienie 
m aszyny od w ozów , w pełnym  pę-

D nia  3 1  mąia r. b. odb y ło  się u ro 
czyste otwarcie pierwszej m iędzynaro
dowej w ysta w y  futer i łowiectw a w 
L ipsku  (t. zw. ,,Ipav). Y/ystaw a  jest 1 
m iędzynarodow ą we właściwem  tego 
słowa znaczeniu, gdyż udział biorą pra 
wie wszystkie poważniejsze państwa 
europejskie, jak Anglja, Francja, R o 
sja, R u m unja , Hoiandja, D anja z Islan- 
dją, pozatem Stany Zjednoczone, K a 
nada etc.

W  Hali N a ro d ó w , w  której miesz
czą się stoiska poszczególnych państw, 
nie brakuje również Polski, którei po
kaz zbiorow o-reprezentacyjny organi
zow any był przy  finansowem poparciu 
c z yn n ików  publicznych przez specjal
n y  komitet, pow ołany  do życia z ini
c ja ty w y  Izb y  Przem ysłow o-H andlow ej 
w  Warszawie.

N iekorzystn e  w aru nki gospodarczo 
finansowe nie pozwoliły  wpi awdzje u- 
rzeczywistnić program u kom itetu w 
tak szerokich rozmiarach, jak to było 
początkow o zamierzane. W obec tego 
pokaz nasz nie imponuje wielkością 
stoiska. Daje on jednak dosyć k o m 
pletny obraz produkcji w  poszczegól

nych fazach, od surowca począwszy,

w cmiach Kongresu, poświęcają swe f kna w y
stawowe nietylko pięknej książce polskiej, a,le 
również wartościowym  przekładom współcze
snej twórczości obcej z uwzględnieniem dzieł 
gości zagranicznych oraz istniejącemi w han
dlu księgarskim przekładami arcydzieł litera
tury, .wszechświatowej. To samo czynią księ
garze krakowscy na dzień w izyty uczestni
ków Kongresu w Krakowie.

P IE R W SZ Y  FILM  D ŹW IĘ K O W Y  K IE 
P U R Y . Prace około nowego filmu dźwiękowe
go p. t, „śnijw ające M iasto", — który jest 
pierwszym filmem dźwiękowym Jana Kiepury 
i Brygidy Heim prowadzone są z całą inten
sywnością. Obecnie już całkowicie zostały u- 
kenczonc zdjęcia p!cmair‘owe na Capri.

Z A IN T E R E SO W A N IE  SZ T U K Ą  WE 
Yi LO SZEC H . Po zni&ieniu przez Radę Mi- 

1(1 istni'.v opia: za wstęp do muzeów i w ykopa
lisk archeologicznych s3e Włoszech wzrosła 
niesłychanie-, frekwencja. Według danych ogło
szonych przez „Agenzia di R om a" w miesiącu 
stjczniu br. ilość zwiedzających wyniosła 
161.685 osś>b wobec 39.761 osób w styczniu 
1929, 167.685 w lutym  br. (wobec 30.897J i
29 1.10 2  osoby w marcu rb. wobec 90.357 osób 
w tym samym miesiącu 1929 roku.

Z  P O B Y T U  K O P E R N IK A  W E W ŁO 
SZEC H . Adw. Juljusz Righini, zajmujący się 
oddawna studjami nad pobytem Kopernika w 
Ferr.irze, ogłosił w Corriere Padano" ciekawy 
artykuł o Dominiku Marji N oyara i Celsjuszu 
Calcagninim, z których pierwszy był Ferrar- 
czykiem i zapoznał się jeszcze w- Bolonji z 
Mikołajem Kopernikiem w latach 1496— 1500. 
A utor twierdzi, że Novara mieszkał prawdo
podobnie razem z Kopernikiem i, że razem 
pracowali nad obserwowaniem gwiazd, jak w y
nika z zapisek Kopernika z 9 m arca 1597. 
Calcagnini znał również Kopernika bądź we 
Włoszech, bądź w Polsce, dokąd udał się z 
polecenia Karola V, aby uzyskać dla tego mo
narchy poparcie króla polskiego.

P. Righini ma w najbliższym czasie wydać 
w formie książki zbiór swych studjów, doty
czących pośrednio lub bezpośrednio Koperni
ka w związku z jego pobytem w Ferrarze.

dzie, m i  walka na lokom otyw ie , bie
gnącej bez kierownika.

T e  pełne emocji obrazy w y ró w n u 
je Dziewczę z U . S. A . H istorja  zgu
bionej perły  daje tyle kom izm u, masy 
niespodzianek i podstępów, tyle na
iw nych  pom ysłów, zabaw nych  w ła 
śnie przez swoją prostotę, że stanąć 
może na równi z niejednym kapital
nym  filmem C h ap lin ‘a.

Prócz tych w y ją tk o w o  dobrych 
obrazów  miłe wrażenie w yw arła  o r
kiestra, zgrana i doskonale h arm oni
zująca z filmem. D o b ry  niemy film z 
dobrą orkiestrą jest zawsze lepszy od 
przeróżnych  dźw iękow ców , gdzie n a j 
częściej synchronizuje się m u zykę  —  
z gram ofonu. Gm .

skończyw szy  na gotow ej szacie kon 
fekcyjnej. Skórek surow ych  pospoli
tych i szlachetnych zwierząt fu te rk o 
w ych  dostąiczyli  głównie ku pcy  z 
M iędzyrzecza. Dzia! przem ysłow v 
(skórki w ypraw ion e  i farbowane) re
prezentowany rjest przez f irm y : Belgij
sko-Polski Przemysł Futrzany w Biel
sku, B-c,a Ba ik wc Lw o w ie  , ,Virgi- 
m a” ,w W arszawie i Z jednoczony Prze
mysł Kuśnierski w  Starym  Sączu. T a  
ostatnia firma, B-ula B ank  we L w o w i , 
pozatem W y tw ó rn ia  kożuchów  Ja liak 
w  W arszawie i p. Poiakow a w  Z a k o p a 
nem w ysta w ia j"  gotow e w y ro b y .  Zna- i 
komite nasze kożuchy i krótkie: k o 
żuszki, k tórych  produkcja  ześrodko- 
wana jest szczególnie w  Garw olin ie  i 
K u row ie ,  jak i pięknie w yszyw ane ser
daki w  stylu zakopiańskim w y w o łu ją  
nietylko uznanie w idzów , ale i k o n 
kretne zapytankr interesantów. Poza
tem w ytw ó rn ie  o trzym ały  ,uż szereg j 
zamówień na karaku ły

Piękną ozdobą naszego stoiska est 
[2 obrazów  płaskorefjo fow ych , w y 
konanych  z tm~erjałów i futer, daja- 
cvch zam knięta  pogląd historyczny na 

a piękne i bogato w  futra zaopatrzone

stroje szlacheckie i ludowe. O brazy  ie 
pomysłu prof. Frycza, w ykonane  przez 
architekta Ulanowskiego z m iter ja ió w  
f irm y  Herse w  W arszawie, p rz y k u w a 
ją oko każdego przechodnia.

Pokaz polski spełnia godnie swój cel 
propagow ania zagranicą kulturalno- 
gospodarczego dorobku Polski w  za
kresie futrzarstwa, co jest przede- 
wszystkiem  zasługą g łów nych  organiza 
to ró w  pp. Laskowskiego i Chwasta. 
k tó rz y  w  nader trudnych  w arunkach  i 
bardzo skromnem i środkam i potrafili  
stw o rz yć  tę nową ekspozycję polską.

Ojciec święty 
a niedowiarek.

G d y  Ojciec św. wyszedł niedawno 
w  otoczeniu k ard yn ałów  i św ity  na 
podwórze, w  którem zebrała się rzesza 
p ie lgrzym ów  dla złozenia G łow ie K o 
ścioła hołdu w  roku  jubileuszowym, 
oczom jegc prileastawił się w idok  
morza ludzi kornie klęczących.

Papież przechodził wśród tej rzeszy, 
błogosławiąc ją, _gov nagle, na samym 
środku podw órza, skręcił w  bok i ru
szył wprost przez tłum klęczący.

K ard yn a łó w  i świtę zdziwił niema
ło ten nagły zw rot Papieża pod kątem 
prostym , choć jednak nie rozumieli je
go przyczyn y, ruszyli także poprzez 
klęczące tłum y, usuwające się z trudno
ścią idącym z drogi.

Żadna z osób, tow arzyszących  Ojcu 
św. nie zauważyła tego, co on spo
strzegł, mianowicie, stojącego poza k lę
czącą rzeszą młodzieńca, k tórego  po
stawa i tw arz  drw iąco uśmiechnięta 
w y k a z y w a ły  dobitnie, że pragnie za
m anifestować swą wolnom yślność i 
lekceważenie hołdu, składanego O jcu  
świętemu.

N a w e t  wówczas, gdy Papież skręcił 
niespodzianie w prost ku  niemu, m ło
dzieniec nie zmienił swej pozy w y z y 
wającej, a choć poczerwieniał, u jrz aw 
szy, że tłum zaczyna zwracać na niego 
uwagę, stał w  dalszym ciągu z uśmie
chem drw iącym  na ustach.

Wreszcie nadeszła chwila, że Ojciec 
św. stanął przed młodzieńcem, k tóry , 
co łatw o m ożna było  spostrzedz, zbie
ra wszystkie siły, aby w y trw a ć  w  swo
jej pozie drwiącej.

A  Ojciec św. podniósł rekę i prze
żegnał młodzieńca, wśród głębokie ' zaś 
ciszy, k tóra  zaległa podw órzec, rozle
gły się słowa spokojne:

—  N ie  zaszkodzi ci młodzieńcze, 
błogosławieństwo starca.

I oto tłum, w p atrzo n y  w  tę scene 
podniosłą, ujrzał, że m łodz:eniec zeioa 
powoli kolana i wreszcie klęka przed 
O jcem  świętym.

Poco płakać,
jeśli się nikt o tem nie 

dowie.
Z auw ażono w  P aryżu  w  ostatnich 

czasach, że liczba osób. b iorących 1- 
dział w  okazałych oogrzebach wielkich 
ludzi, gw ałtownie się zmniejszyła. Z a 
stanawiano się nad powodem  tego zja
wiska. aż wreszcie wvjaśn ł to ktoś 
bardzie! spostrzegawczy. O to  od pe
wnego faasu wielkie dzienniki paryskie 
njfi znmieszczaia 7. braku mieisca listy 
osób, biorących udział w  pogrzebach. 
O d tego też czasu zmniejszyła się f re k 
wencja. nikomu bowiem już nie zx 
leżv na tem, by  iść za obcą trum na i 
nie znaleźć nawet w zm ianki o sobie

Restauracja katedry
w Łucku.

K atedra  w  Ł u ck u  poddana zostanie 
w n a jh lższ ym  czasie gruntownej re- 
stauraóji ze szczftgólnem uwzględnie
niem zab ytk ó w  historycznych, w niej 
się znajdujących. K ierow n ictw o  prac 
restauracyjnych spoczywa w  rękach 
prof. D rapniewskiego.

Na srebrnym ekranie
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

Nc. I. 1264/30. Umorzenie. Na wniosek 
Feliksa i Ludwin)' Bulów w Białym Dunajcu 
zarządza się postępowanie celem umorzenia 
książeczek wkładkowych Komunalnej Kasy 
Oszczędności powiatu Nowotarskiego w N o
wym T argu: 1) N r. 8040 na kwotę 1 1  zł. 46 
gr. ,2 ' N r. 8155 na kwotę 2 1 1  zł. 63 gr. opie
wających, które przy pożarze zaginęły. W zy
wa się posiadaczy tych książeczek aby do dnia 
15 Listopada 1930 zgłosili swe prawa w prze- 
ciwnym bowiem razie uznane zostaną za umo
rzone. 6089

Sąd powiatowy.
N ow y Targ, dnia 16 maja 1930.

Nc. I. 1291/30. Umorzenie weksla. Na 
wniosek Józefa M unka w Zakopanem zarzą
dza się postępowanie celem umorzenia niżej 
<:znaczonych weksli, które miały zaginąć. 
Wzywa się posiadaczy tych weksli aby je 
przedłożyli Sądowo do dnia 22 sierpnia '9 30  
w przccw nyn. bow.em razie uz u  te zostaną 
za umorzone. Weksle wystawione przez Grze
gorza Mazurkiewicza w Zakopanem: a) na 
250 zl. płatny w dniu 12  czerwca 1930, b) na 
250 zl. płatny w dniu 23 czerwca 1930. 6090

Sąd powiatowy.
Not Targ. dnia 14 maja 1930.

Nc. III. 248 '29. Na wniosek powszechne
go Banku Związkowego w Polsce w Krakowie 
wdiaża się postępowanie celem umorzenia 
weksla wystawionego przez A. Milcha w Pod- 
hajcach n.i kwotę 40 dok Nr. 6487/10209 ży- 
rowar.ego przez Rubina Katza. Firmę Maks 
Sinaiberger i Synowie inkasowanego przez 
Powszechny Bank Związkow y w Polsce S. A. 
w Krakowie i wzywa się posiadacza tegoż by 
go tutejszemu Sądowi do dnia 15 kwietnia 
193C przedłożył. Po upływie tego czasu wek
sel ten uznany będzie za umorzony. 6091 

Sąd powiatowy, Oddział III.
Podhajce, dnia 26 lutego 1930.

K U R A T E L E .
P. IV. 56/30/6. E J fk t . Częściowo pozba

wiono wlasnowolności 'Wojciecha Isańskiego ze 
Strzaikowic / powodu niedorozwinięcia umy
słu. Doradcą jego ustanowiono- Jakóba M ar
kiewicza. 6066

Sąd grodzki, Oddział IV.
Sambor, dnia 13 marca 1930.

L I C Y T A C J E .
E X X IV . 4007/29. Edykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Banku Związku 
Spółek Zarobkowych we Lwowie, odbędzie się 
dnia 3 ;  lipca 1930 o godz. 9 przedpołudniem 
w biurze Nr. X X IV . na zasadzie obecnie za
twierdzonych warunków licytacja następują
cych realności: księga gruntowa Dz_ II. gm. 
kat. m. Lwowa whl. 564/II. budynek dwupię
trow y frontow y, dwie oficyny 1 piętrowe, 
dwie oficyny parterowe z szopą wszystkie bu
dynki murowane, blachą kryte położone przy 
ui. Sykstuskiej 25. W artość szacunkowa wraz 
z przynależ. 491.098 zł Najniższa oferta 
24).*.49 zł. D o realności whl. 564/II Dz. ks. 
gr gm m Lwowa należą następujące przyna
leżności: muszle wodociągowe, winda ciężaro
wa na 2 piętrze, okna wewnętrzne, schody 
kręcone żelazne, um ywalka fajansowa, schody 
kręcone wolnostojące, okna drzwi itd., osza
cowane na 2.370 zl. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 6000

Sąd powiatowy, miejski Oddział X X IV ,
Lwów, dnia 1 1  lutego 1930.

E. 7228)29. Edykt licytacyjny. Dnia 22 
sierpnia 1930 godzina 9 odbędzie się w podpi
sanym Sądzie biuro 52 licytacja realności whl. 
3 54 gminy Doroców oszacowany na 389.3 zl. 
40 gr. Najniższa oferta wynosi 2595 zł. 60 gr. 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 6094 

Sąd powiatowy.
Sambor, 4 czerwca 1930.

E, 738/29..Edykt licytacyjny. Dnia 4 lipca 
1930 godz. 1 1  przedpołudniem odbędzie się w  
podpisanym Sądzie biuro N r. 1 publiczna 
sprzedaż realności whl. 539 gm. Kram arzówka. 
W artość szacunkowa z przynależytościami 80O 
złotych. Najniższa oferta wynosi 533 zł. 32 
gr. i poniżej takowej sprzedaż nie nastąpi.

.Sąd powiatowy, Oddział II.
Pruchnik, dnia 10  maja 1930. 6093

E. 100/29. Edykt licytacyjny. Dnia 2 lip- 
ca 1930 godz. 1 1  przedpołudniem odbędzie się 
w tut. Sądzie biuro N r. 1 publiczna sprzedaż 
35128 części whl. 30 gm. Węgierka. Wartość 
szacunkowa z przynależnościami 531 zł. 72 gr. 
Najniższa oferta wynosi 354 zł. 48 gr. i poni
żej takowej sprzedaż nie nastąpi. 6092

Sąd powiatowy, Oddział II.
Pruchnik, dnia 30 kwietnia 1930.

E. 598/30/3. Dnia 29 lipca 1930 o godzinie 
9 przedpołudniem odbędzie się w tutejszym 
Sądzie N r. biura 4, licytacja realności whl. 
j 547 gm. kat. Jaw orzno. Nieruchomość tę o- 
Szacowano na 3500 zł. Najniższa cena wynosi 
175°  ^.L, poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy, Oddział I.
'ew erzno, dnia 7 czerwce 1930 6o8c

E. 85/30 5. Edykt licytacyjny Dnia 28 
lipca 1030 o godzinie 3 łZ> popołudniu w Sądzie 
tutejszym  N r. biura 4 odbędzie się licytacja 
realności whl. 2719  gm. kat. Jaworzno. N ieru
chomości te oszacowano na 3850 zł. Najniższa 
cena wynosi 2566 zł., poniżej której sprzedaż 
- ie  nastąp.. 6--^

Sąd powiatowy, Oddział 1
Jaw orzno, dnia 7 czerwca 1930.

E. V. 3391/2S. Dnia 15 lipca 1930 o 9 rano 
w tym  Sądzie biuro N r. 30 II p. odbędzie się 
licytacja 15 20 części realności whl. 1136 , 1 15 2 , 
220 i 12 10  ks. gr. gm. kat. Strusina t. j. grun
tów w obszarze 3 h 44 m kw. oraz budynków 
fabrycznych i mieszkalnych z urządzeniem ma- 
szyr.owem do wyrobu kopyt, gatrami do 
rznięcia drzewa, tudzież maszynami do w y
robu mebli i wełny drzewnej. Fabryka ta nosi 
nazwę Pierwsza Małopolska fabryka kopyt 
szewskich, tartaki parowe i fabryka mebli 
Szaji Silberpfenniga dawniej Berkelhaitier. Fa
bryka ta znajduje się przy ul. „K u  Białe" w 
Stiusinie. Części te realności zostały ocenione 
na 514.065 zl. a najniższa oferta wynosi 
257.032 zl. 50 gr. — Wszelkie prawa, wobec 
których ta licytacja byłaby niedopuszczalną, 
należy zgłosić w Sądzie najpóźniej przed roz
poczęciem licytacji. 5864

Sąd powiatowy w Tarnowie.

E. 1674/28. Dnia 31 lipca 1930 o godzinie 
9 rano odbędzie się w tutejszym Sądzie biuro 
N r. 9 egzekucyjna sprzedaż przez publiczną 
licytację realności whl. 436 ks. gr. gm. Lipnik 
(Leszczyny) o obszarze 1 morg 868 sąż. kw. 
Firm y Ziegara własnej oraz fabrykę do w y 
robów okuć żelaznych do drzwi i okien skła
dającej się: 1) z  budynku administracyjnego, 
2) poczekalni dla robotników, 3) stolarni fa
brycznej, 4.) komina fabrycznego, 5) budynku 
fabrycznego z kotlarnią, 6) budynku do w y
kańczania i pakowania towarów, 7 J budynku 
składowego, 8) wychodku z drzewa, 9) szopy 
na wozy, ic) portierni. 11)  mieszkanie por:- 
jera, 12) ogrodzenia fabryki, 13) urządzenia 
mechanicznego f abryl i maszyn. W artość 
szacunkowa powyższej realności i fabryki 
182.890 zl. 72 gr. Najniższa oferta tejże nie
ruchomości poniż:;; której sprzedaż nie może 
przyjść do skutku wynosi 91.445 zl. 36 gr. 
Wadium wynosi 18.2S9 zl. 07 gr. W arunki 
egzekucyjne są do przejrzenia w Oddziale 
egzekucyjnym biuro Nr. g w godzinach urzę
dowych. 6075

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Biała, dnia 13 cze-rwrca 1930.

E. 1445/29. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
lipca 1930 o godzinie 10 odbędzie się w tutej
szym Sądzie licytacja realności whl. 38 a) gminy 
Ryglice. Cena szacunkowa 50396 zł. 88 gr. naj- 
niższ.a oferta 33597 zl. 92 gr. Protokół oszaco
wania warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przeglądać można w godzinach urzędowych w 
Sekretarjacie N r. 8. 6067

Sąd powiatowy. Oddział II.
Tuchów, dnia 7 maja 1930.

E. 5S9/29. Edykt licytacyjny. Dnia 5 sier
pnia 1930 o godzinie 10  odbędzie się w tutej
szym Sądzie licytacja 1/4 i połowy realności 
zag. whl. 4 1, 72 i 523 gminy Siemiechów. Cena 
szacunkowa 10 192  zł. 50 gr. najniższa oferta 
6795 zl. Protokół oszacowania warunki licyta
cyjne i inne dokumentu przeglądać można w 
godzinach urzędowych w Sekretarjacie N r. 8. 

Sąd powiatowy, Oddział II.
Tuchów, dnia 20 maja 1930. 6070

E. 938 30. Edykt licytacyjny. Dnia 25 
sierpnia 1930 o godzinie io przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie licytacja re
alności whl. 167 połowy realności whl. 173, 
174, 1/8 części realności whl. 175, 3/32 części 
realności whl. 178, 3/128 części realności whl. 
183 oraz 3/32 części realności whl. 681 gminy 
Pcim. W artość szacunkowa 2815 zl. 50 gr. N aj
niższa oferta wynosi 1877 zł. 02 gr. poniżej 
której sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 6086 

Sąd powiatowy.
Myślenice, dnia 17  czerwca 1930.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA ,
Cg. I. J .  203/30. Edykt. Strona powodo

wa Rom an Jaremus w Pcdhajczykach wniosła 
skargę przeciw stronie pozwanej Tom kow i Ja 
remus o 330 doi. amer. i 200 zł. Audjencja do 
ustnej rozpraw y została wyznaczona na 30 
czerwca 1930 godz. 8 !4  przedpołudniem w 
t3'm Sądzie sala rozpraw Nr. 30. Ponieważ 
miejsce pobytu strony pozwanej jest niezna
ne — ustanawia się adwokata dra Rubina 
Schwagera w Złoczowie kuratorem, który ją 
będzie zastępował na jej koszt i niebezpieczeń
stwo dotąd, dopóki ona sama się nie stawi i 
me ustanowi pełnomocnika. 6102

Sąd ckręgossy, W ydział I. cyw il.’ /.
Złoczów, dnia 30 maja 1930.

L. 768/30. P. Dr. Ludwik Bodenstein, ad
wokat w Krakowcu, zgłosił zamiar przeniesienia 
siedziby urzędowej do Lwowa. 6107

Z W ydziału Izby Adwokatów.
Przemyśl, 20 czerwca 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 19I3016. Obwieszczenie. Postępowanie 

ugodowe dłużnika Eljasa Dreiera kupca w 
Żydaczowie zastanowiono z powodu cofnięcia 
wniosku przez dłużnika. 6100

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, 31 maja 1930.

Sa 25/29/28. Obwieszczenie. Zatwierdzenie 
ugody w postępowaniu ugodowem. Zatwierdza 
się ugodę zawartą w dniu 17-go stycznia 1930 
roku przed Sądem powiatowym  w Skolem. 
między dłużniczką Pepi Wurcel kupcową w 
Skolem a jej wierzycielami. 6099

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, 19 maja 1930.

Sa 11/30 /1. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni
ka W olfa Hilsenratha kupca w Kołom yji R y 
nek. Komisarz ugodowy s. o. Tym kiewicz, 
zarządca ugodowy dr. Leon W aller adwokat 
w  Kołom yji. Audjencja do zawarcia ugody

dłużnika z wierzycielami dnia 26 sierpnia 
1930 o godz. 10 rano w tut. Sądzie sala N r. 73. 

Sąd okręgowy, W ydział I. S. 2.
Kołom yja, 18 czerwca 1930. 6096

Sa 9/29/35. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe dłużnika 
Feiwla Eisnera kupca w K ołom yji zastanowio
no. (odmowa zatwierdzenia). 6095

Sąd okręgowy, W ydział I. S. 2.
Kołom yja, 5 lutego 1930.

Sa s6 ’30. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku W olfa 
Abrachamowicza w Nowym  Targu. Komisarz 
ugodowy Krawczyński naczelnik Sądu powia
towego w N ow ym  Targu. Zarządca ugodowy 
dr. Kohn adwokat w Nowym  Targu. Audjen
cja do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro N r. 2 dnia 8 lipca 1930. o godz. 9. C . 1 
sokreo do zgl iszenia wierzytelności do 8 bpea 
: 91 • 6587

Sąd powiatowy.
N ow y Targ, dnia 7 czerwca 1930.

Sa 65/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku Bronisława 
Tymińskiego w Zakopanem. Komisarz ugodo
wy Krawczyński naczelnik Sądu powiatowego 
w Now ym  Targu. Zarządca ugodowy dr. Bu
landa adwokat w Zakopanem. Audjencja do 
zawarcia ugody w wym ienionym  Sądzie biuro 
Nr. 2 dnia 8 lipca 1930. godz. 10 'A Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności da 8 lipca 1930. 

Sąd powiatowy.
Now y Targ, dnia 7 czerwca 1930. 6088

Sa 269/29/26. Postępowanie ugodowe o- 
twarte do majątku dłużników Natana Schapiry 
i Geni Schapira we Lwowie uchwalą z 1 1  li
stopada 1930 jest zakończone. 6103

Sąd okręgowy.
Lw ów , 27 maja 1930.

Sa 309'29/28. Postępowanie ugodowe 
otwarte tus. uchwalą z 10  grudnia 1929 do 
majątku dłużnika Oskara H orow itza właśc. 
handlu pod nazwą „T ekstylion" we Lwowie 
jest zakończone. 6104

Sąd okręgowy.
lw ó w , 2 czerwca 1930.

Sa 91/30/4. E cykt. Uchwałą Sądu oVtę- 
gowczc w Samborze z dnia 20 maja 1930 Sc 
91/30 2 otwarto postępowanie ugodowe do 
majątku Józefa i Karoliny Jaworskich właśc. 
handlu towarów mieszanych w Tustanowi- 
cach. Ustanowiono komisarzem ugodowym 
Stanisława Matyję, sędziego Sądu powiatowego 
w Eirohobyczu, a zarządcą ugodowym A nto
niego Matiasa kupca w Tustanowicach. W ie
rzytelności zgłosić należy u komisarza ugodo
wego najpóźniej do dnia 1 lipca 1930. Au- 
djencja ugodowa odbędzie się dnia 3 lipca 1930 
godz. 9 w Sądzie powiatowym  w Drohobyczu, 
sala N r. 73. 6077

Komisarz ugodowy.
Drohobycz, dnia 31 maja 1930.

Sa 106/30/4. Edykt. Uchwałą Sądu okrę
gowego w Samborze z dnia 30 maja 1930 Sa 
106/30 otwarte zostało postępowanie ugodowe 
do majątku R eginy Klinghoffer właśc. realn. 
w Drohobyczu św. Krzyża. Ustanowiono ko
misarzem ugodowym Stanisława Matyję, sę
dziego Sądu tut., zaś zarządcą ugodowym p. 
Samuela Handla w Drohobyczu św. Jura  15. 
W ierzytelności zgłosić należy u komisarza u- 
godowego najpóźniej do dnia 10 lipca 1930. 
Audjencja ugodowa odbędzie się dnia 17  lipca 
193C godz. 1 i-tej w Sądzie powiatowym w 
Drohobyczu, sala N r. 73. 6078

Komisarz ugodowy.
Drohobycz, dnia 3 czerwca 1930.

Sa 68/30/18. W postępowaniu ugodowem 
do majątku Juljusza Weissglasa, kupca w Ko- 
pyczyńcach, postanowił komisarz ugodowy na 
audiencji ■uodowej w dniu 13 czerwca 1930, 
na wniosek dłużnika w myśl § 42 o. u. dla 
braku kwalifikowanej przedmiotowej większo
ści powtórzyć głosowanie na nowej audjencji 
i w tym  celu wyznaczył ponowną audjencję 
na dzień 3 lipca 1930 godzina 10-ta przedpo
łudniem. Wyznaczona audjencja odbędzie się 
w Sądzie powiatowy m w Kopyczyńcach w biu
rze Naczelnika Sądu pod N r. 13/I. 6081

Sąd powiatowy.
Kopyczyńce, dnia 13  czerwca 1930.

Sa I 2. 23/30/54. W  postępowaniu ugodo
wem do majątku dłużnika Firm y „M eteor" Ski 
naft. z ogr. odpow. w Jaśle odroczo-no audjen
cję ugodową na dzień 30 czerwca 1930 godz. 
9 przedpoł. biuro N r. 8. 6064

Sąd okręgowy, W ydział I. 2.
Sanok, dnia 21 maja 1930.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 8/30. Tomasz Plajstek urodzony w 

Wrocance dnia 12  kwietnia 1893 sjtn  ̂ W ła
dysława i Petroneli' uczestnik wojny światowej 
zaginął i od roku 19 15  nie daje o sobie wiado
mości. Wzywa się by do pół roku od^ ogłosze
nia udzielono o zaginionym wiadomości Sądo
wi lub kuratorowi adw dr. Błażowskiemu w  
Frzemyślu. 5^71

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 21 maja 1930.

T. 300/29. Adalbert vel. Albert Kieslich 
urodzony 1874 roku w Schonwiese zginął jako 
żołnierz austr. taborów. Celem uznania go 
za zmarłego wzywa się oby do pół roku od 
dnia ogłoszenia, udzielono wiadomości o nim 
Sądowi. 5693

Sąd okręgowy.
Lwów, 15 kwietnia 1930.

T . 186/30. Teodor Parańczuk urodzony 
180 : roku w Dm ytrzu podczas inwazji rosyj- 
skiei wydalił się w niewiadomym kierunku i 
zaginął. Celem uznania go za zmarłego wzywa

się aby do roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 5694

Sąd okręgowy.
Lw ów , 28 kwietnia 1930.

T . 314/28. Edykt. Tus. edykt T. 314/28 
Oj,loszony w „Gazecie Lw ow skiej" N r, 45 z 
roku 1929 przedłuża się o dalsze 6 miesięcy od 
dnia tego ogłoszenia. 5792

Sąd okręgowy, W ydział IV.
S tiy j, dria 13 grudnia 1929.

T  1. 21/30/4. Daniel Greczyn syn Tom a
sza ur. 22. grudnia 1872 w Darachowie pow. 
Trem bowla, powołany w czasie ogólnej mo
bilizacji do wojska austr. i jako żołnierz 220 
bataljonu zaginął w grudniu 10 14  r. podczas 
walk na froncie austrjacko-rosyjskim . Na 
prośbę Eudokji Greczyn wdraża się postępo
wanie celem uznania za zmarłego i wzywa się 
ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd lub 
kuratora adw. dra Dyncsa w Tarnopolu o 
zaginionym. 5678

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, 17  kwietnia 1930.

T, I, 22/30. W incenty Bezpalko urodzony 
2 marca 1891 r. w Faszówce powiat Skałat 
powołany w czasie ogólnej mobilizacji do woj
ska austrjackiego zaginął. Na prośbę Joanny 
1 śl. Bezpalko, 2 śl. K ieryliw  wdraża się postę
powanie celem, uznania za zmarłego i w zywa 
się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd lub 
kuratora adw. dra Landesa w Tarnopolu o za
ginionym. 5679

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopo1 14 maja 1930.

T . I. 43 30/3. Józef Muz>'czka ur. 21 li- 
s.ipada 1891 r w Dobrowodaeh powiat Zba
raż powołany po rozpadzie Austrji do wojska 
Ukraińs.k;tgo wyruszył 19 19  r. na Ukrainę i 
tam zachorował i odstawiony do szpitala w 
Kamieńcu podolskim zmarł. Na prośbę brata 
jego M ykoły wdraża się postępowanie celem 
uznania za zmarłego i wzywa się ażeby do 3 
miesięcy zawiadomiono Sąd lub kuratora adw. 
dra Kapaporta w Tarnopolu o zaginionym.

Sąd okręgowy, Wydział I. Dz. niesp.
Tarnopol, dnia 2 kwietnia 1930. 5680

T . 60/30. Michał Burega, urodzony 14 li
stopada 1897 w Nastasowie powiat Tarnopol 
powołany w czasie ogólnej mobilizacji do w oj
ska austrjackiego zaginął na froncie włoskim. 
Na prośbę siostry Tekli zam. W orożbyt wdra
ża się postępowanie celem uznania za zm arłego 
i wzys a się. ażeby do 6 miesięcy zawiadomio
no Sąd lub kuratora adwokata dra Rapaporta 
w Tarnopolu o zaginionym. 5681

Sąd okręgowy, W ydział I. dział niesporny.
Tarnopol, dnia 14 maja 1930.

T . 135/29/3. Paweł Bukowczyk z Posady 
jaśliskie1 zaginą! na wojnie. W zywa się o udzie
lenie wiadomości o nim do 6 miesięcy. Chodzi 
o uznanie gc za zmarłego. 5738

Sąd okręgowy, Wydział I. 2.
Sanok. 17  maja 1930.

T . 132/29/4. Kasper Leń ze Starej Wsi za
ginął jako emigrant w Ameryce. W zywa się o 
udzielenie wiadomości o nim do 12 miesięcy. 
Chodzi o uznanie go za zmarłego. 5739

Sąd okręgowy, W ydział I. 2.
Sanek, 16 maja 1930.

T. I. 20/30. Edykt. Jan Balawejder syn 
Hyaccnta i Salomei urodzony 25 października 
1893 ioku w Komborni żołnierz 16 pp. obr. 
kraj. b. arm ji austr. następnie 2 pp. V. Dywizij 
syb. miał zginąć w 19 19  r. na Sybirze. Kto 
ma o zaginionym wiadomość, winien donieść
0 tern w ciągu 3 miesięcy od ogłoszenia e- 
dyktu 5610

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
Jasło, dnia 9 maja 1930.

T . 226/29. Michał Połuszynowicz urodzo
ny w Jaw orow ie dnia 1 1  listopada 1890 syn 
Józefa i W ilhelminy uczestnik zamieszek u- 
kraińskich zaginął pod Krechowem  i od roku 
1918 me daje o sobie wiadomości. W zywa się 
by do roku od ogłoszenia udzielono o zagi
nionym v.iadomości Sądowi lub kuratorowi 
adw. dr. Morgensternowi w Przemyślu. 5667 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dnia 17  lutego 1930.

T. 75/29. Bazyli W ierzbicki syn Michała
1 Heleny urodzony w Jaworowie 27 lutego 
1876 żołnierz wojny światowej od r. 19 15  za
ginął, W zywa się by do pół roku od ogłosze
nia udzielono wiadomości o zaginionym Są
dowi lub kuratorowi drowi I. Peczenikowi 
adwokatowi w Przemyślu. 5668

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 25 listopada 1929.

T. 6 30. Paweł Rudnik ur. 3 lipca 1892 r. 
w Hlibosvie powiat Skalat powołany w czasie 
ogólnej mobilizacji do wojska austrjackiego 
do 5 p. p. i w bojach koło Tarnowa zginął 
bez wieści. Na prośbę Antoniego Rudnika 
wdraża sic postępowanie celem uznania za 
zmarłego .i wzywa się ażeby do 6 miesięcy za
wiadomiono Sąd lub kuratora adw. dra Auer- 
bacha w T an  opolu o zaginionym. 5676

Sąd okręgowy, W ydział I.
~l arnopol, dnia 1 1  marca 1930.

T. 8/30/1. Stefan Biłyj syn M arka ur. 9 
stycznia 1885 r. w Kupczyńcaclą powiat T a r
nopol przebywając od roku 1909 w Am eryce 
zaciągnął się w r. 19 17  do wojska am erykań
skiego i od tego czasu zaginął. N a prośbę Mi
chała Biłego z Marjanki wdraża się postępo
wanie celem uznania za zmarłego i wzywa się 
ażeby do 1 roku zawiadomiono Sąd lub kura
tora adwokata dra Abenda w Tarnopolu o 
zaginionym. 5677

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol dnia 25 maTca 1930 r.
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Radjofoniczny teatr 
amerykański.

A m erykańskie  tow arzystw o  „ N a 
tional Broadcasting C o “  przystąpiło o- 
statnio do ciekawego nietylko z p u n k 
tu widzenia radjowego przedsięwzię
cia.

Z akup iło  ono mianowicie jeden z 
teatrów  w N . Am sterdam ie (N. Y o rk )  
i przystosow ało go odpowiednio do 
transmisyj rad jow ych, nie pozbawiając 
go jednak charakteru  dotychczasowe
go. Specjalną uwagę poświęcono prze- 
dewszystkiem odpow iedniem u usta
wieniu  m ik ro fo n ó w  oraz udoskonale
niu akustyki sali, dzięki czemu audycje, 
nadawane w  tym  teatrze, niczem nie 
będą się różniły  od audycyj,  nadawa
nych  ze studja.

W  ten sposób zrad jo fonizow any te
atr w  N .  Am sterdam ie pełnić będzie 
podw ójną rolę —  normalnego teatru 
oraz w zorow ego  studja radjowego.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

W torek, 24 czerwca.
LW ÓW . (3S5) — Sygnał czasu, hejnał. 

I2 ‘C5 — 13-30 Koncert płyt gramof. — 17 .3 y. 
Transmisja z K rakow a: Odczyt pt.: „Z  zagra
nicznego handlu antykam i", wygi. p. Dr. K. 
Buczkowski. -— 18.000. Trans, koncertu po
południowego z W arszawy: Orkiestra Polskie
go Radja Aleksandra Hellreich (śpiew) i prof. 
lu d ik  Urstein (akomp.) 1. W itold Maliszew
ski' Suita Syrena", odegra orkiestra. 2. a) 
K. Kratzer: Piosnka o piosence, b) I. Białkie- 
wiczówna: Preludjum, c) N . R . B ali: „K och aj", 
d) A. Korling: „O  zm roku", odśpiewa p. Al. 
H elfreich. 3. a) H . W olf: Serenada włoska, 
b) Ch. Sinding: Walc, op. 59 N r. 6, c) Fr. 
Kreisler. 1) Stary refren, 2) Marsz starowie- 
deński, odegra orkiestra. — 18.50: Rozm aito
ści, kom unikaty oraz koncert płyt gramof. — 
19 .35: Transm. z W arszawy: Prasowy dziennik 
radjowy. — 19.50: Transmisja z Teatru W iel
kiego w Warszawie, opera ,,Ijo!a“  Piotra 
R ytla. Po operzc transm. komunikatów oraz 
rctransm.s,c ze stacyj zagranicznych.

Środa, 25 czerwca.
LW ÓW  (385). Godz. 11 .5 8 : Sygnał czasu 

i hejnał z wieży M arjackiej. — 12.05: Koncert 
płyt gramofonowych. — 13.00— 17.35 : Przer
wa. — 17-35— 24.00: „Dzień m orza", trans
misja z Gdyni.'

Notowania
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 23 czerwca.
Na Giełdzie akcyjnej obroty normalnie 

skromne przy niejednolitej tendencji. Dola- 
rówka lekko zwyżkuje w cenie. Płacono za 
dolarówkę 66, konwersyjną pożyczkę 54— 
54.25, Gazy wschodnie 22.75—23.

Usposobienie spokojne.
Dolar w obrotach prywatnych zl. 8,89.
Kursy dewiz naogół utrzymane.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 23 czerwca.

Znaczny popyt za pszenicą przy niedo
statecznej podaży, wskutek czego ceny psze- 
r'\ 'y  i mąki pszennej silnie zwyżkują.

Żyto, hreczka, owies, jęczmień wykazują 
lekką zwyżkę.

Otręby pszenne poszukiwane, awansowały 
znacznie w cenie, otręby żytnie tylko nieco 
silniejsze.

Kukurydza, bobik 1 makuchy lniane spa
dły w cenie.

Tendencja niejednolita, usposobienie żyw 
sze.

Kursa ustalone na podstawie cen rynko
wych loco Podwołoczyska: pszenica kraj.
dworska 4 1.75—42.75, pszenica zbiorowa 39-50 
do 40.50, żyto malop. jednolite 15.50—61, żyto 
zbiorowe 14— i-t.jo, jęczmień malop. przemia
łow y 14.50— 15, jęczmień pastewny 13.50— 14, 
owies malop. 14.50— 15, kukurydza 20.75— 
21.75, bobik 19— 20, hreczka 2 1.7 5 — 22-75> 
otręby żytnie 6.50— 7, otręby pszenne 9.75 — 
10.25, kasza hreczana 45—47, makuchy lniane 
27— 28.

giełdowe*
Loco Lw ów : pszenica krajowa dworska

44.25—45.25, pszenica zbiorowa 42—43, żyto 
malop. jednolite 18 — 18.50, żyto zbiorcBye 
16.50— 17, jęczmień malop. przemiał. 16.75 — 
17.25, owies malop. 17 — 17.50, mąka pszenna 
70— 71, otręby żytnie 8— 8.50, otręby pszenne 
10.75 — 11.2 5 .

Inne kursy niezmienione.

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za 100 kg. loco stacja nada- złotych
wania (paritas 200 km.) ocj

pszenica dworska ex 1929) . , . 41'7-S 4275  
pszenica zbiorowa cx 1929 . . . 39'5 > 4 0 7 0  
tyto jednol. ex 1929 . . . . . .  15 00 16T 0
tyto zbiorowe ex 1929 ................... 14'00 14*50
jęczmień brow arow y....................... — ' — —
jęczmień p rze m ia ło w y ....................... 14'50 15 CO
jęczmień pastew ny............................13 ‘50 14'CO
owies małop. ex 1929 ..................  14'50 15'00
k u k u ru d za ............................................. 2075  21*75
ciemniaki przemysł............................— *— —  —
fasola biała • ....................... ....  — '— — *—
fasola k o lo row a ................................ — *—  — '—
fasola k r a s a ................................ . 40*— 45*—
groch ' / 2 V icto r ia ................................23*75 25*75
groch p o l n y ......................................... 21*25 22*25
b o b i k ................................................... 1900  2 0 0 0
wyka czarna  ................................ — *— — —
wyka sza ra ......................................... — *— — * —
siano słodkie pras.............................  6 00 7 00
słoma prasowana . . • . . . .  4*50 5*~
h r e c z k a ..............................................  21*75 22*7u
l e n .......................................................  00*00 00*00

łubin n ie b ie s k i ................................ — *— Y— '—
rzepak ozimy ex 1929 ...................— *—  — *—
otręby ż y tn ie ........................................  6*50 7* —
otręby p s z e n n e ...................................  9*75 10*25
kasza hreczana 50%  poi. « . . .  45*— 47 00
kasza |agiana.....................................— *—  --* —
kasza ję czm ie n n a ............................— *— —

proso kraj. 00*00 00 00
makuchy lniane . . . . . . . .  *27*—  28*—
mak niebieski....................... .... 150*— 160*—
mak s iw y ..............................................110*— 120*—
koniczyna czerw, natur. . . . .  — *— — ’—

z 100 kg. loco  wagon złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 44*25 45'25
pszenica zb iorow a ..............................  42*00 43*—
żyto jednol. ex 1929 . . . . .  18*00 18 50
Żyto zb io row e .......................................  16*50 17 00
jęczmień przemiał...................................16*75 17*25
owies mał. ex 1929 ............................17*09 17*50
mąka pszenna 6 5 % .........................  70*00 71*00
mąka żytnia typ urzędowy . . . 33*00 34*00
otręby ży tn ie .....................................  8*— 8*50
otręby p s z e n n e ..................................... 10*75 11*25

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedea, 23 czerwca 1930

Berlin lo8*6900 Czeruiowce 45*50
Budapeszt 123*75*00 Austr. kol. p. 38 05
Bukareszt 4*19*08 Goleszów 238*00
Kopenhaga 189*28 Cement 83'CO
Londyn 34*37 00 Browary MOfO
Medjolan 3704*50 Alpiny 2375
N. Jork 707*25 c.erg u. Hut. 671 00
Paryż 27*76 00 Pnldi Hiitten 122*00
Praga 20*98*50 Prager Eisen 314 50
Warszawa 79*53 0 )  Rima 82*50
Zurych lełG*9< 90 Skoda 306*25
Renta majowa 1*60 0 Siersza 12 75
Renta lutowa 1*75 0 Silesia 4 85
Dunaj S. Adria 92 89 Zieleniewski 31*40
Bankverein 18*20 Apollo 38 25
Kompas 12*00 Nafta 28*00
Landerbank 24 50 Schndnica 1C 00
Unionbank 3*30 Rakszawa — '
Kolej póln. 12*35*00 Bank Malop. 0*15
Bodenkredit 94*00 Fanto 0 96
Kreditanstalt 47*60 Karpaty 3*40
Hipoteczny 6 0 0 0  Galicja 257 0

Ostatsiie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lw ów , 24 czerwca.

N a Giełdzie akcyjnej ruch b. slaby, ten
dencja utrzymana, usposobienie ospałe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 24 czerwca.

Na Giełdzie zbożowej sytuacja bez zm ia
ny, usposobienie spokojne,

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 24 czerwca 1930 

Bank Dysk. 116*00 M odrzejów 10*50

Bank Haadl.
Zw. Sp. Zar.
Bank Polsk 
Dąbrowa 
Siła i światło
Spiess
Warsz. cuk.
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód.
Firlej
4°/0 pożyczka inwestycyjna 11

110-00 Ostrowiec B. 53 25
72-50 Starachowice 17*25

168-25 Syndyk, roln. 10*00
50-00 Zieleniewski 5 300
8300 Zawiercie 10*50

101-C0 Haberbusch 105*00
31*25 Borkowski 05 U0
45*00 Bank Malop. 27*00
4600 Siersza d 29*50
25*00 Rudzki 18*50
73*00 Spirytus 2 300

36*00 Wysoka 235*25
*50

5 %  pożyczka dolarowa 64 0 )
5 %  pożyczka konwersyjną 55*50 
5 %  pożyczka kolejowa 1926 102 50 
6 %  pożyczka dolarowa 1920 76*—
7 %  pożyczka stabilizacyjna 87*—
10%  pożyczka kolejowa stabilizacyjna 55 75 
8 %  listy zastawne Binku G osp. Kraj. 94*09 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8%  oblig. Banku G osp. Kraj. 94*00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 24 czerwca 1930

Dolary St. Zj. 8*88*05
Belgja 
Kopenhaga 
Nowy Jork 
Berlin 
Praga 
Sztokholm 
Włochy

i 24*50 Ofc 
238*7500 

8*91*01 
21255*00 
26*46 09 

239*66*00 
46-7400

Franki fr.
Holandja
Londyn
Paryż
Bukareszt
Szwajcarja
Wiedeń
Gdańsk (of.)

34-92-05- 
358*58*00 

43-34-05 
35(300

5 30*05 
172*8? 00 
126 90 CO 

173*25
Rada Giełdy pieniężnej w Warszawie ko

munikuje, że w miesiącach lipcu i sierpniu, 
podobnie, jak w latach ubiegłych, zebrania
giełdy pieniężijej nie będą się odbywały w so
boty.

Bm sa dlaDzłewczat im. Felicji Boberskiej
we Lwowie — Poniatow skiego 11 
PRZYJMUJE W PISY i zgłoszenia na 
rok 1930/1 codziennie od godz. 3-5.

\m m w A L s t f r - Y  I1 .
*

Z G U B IO N E  D O K U M E N T  A.
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną licencję szoferską 

na nazwisko W łodzimierz Chrupa. 6071-3

FIR M A  J. A. B A C Z E W SK I unieważnia zgu
bioną książeczkę rejestracyjną dla samocho
du „F iat" LW . 90396. 6105-3

K R A SSO W SK I ST A N ISŁ A W  unieważni^ zgu
bioną książeczkę rejestracyjną 111 motocykl 
z przyczepką Nr. LW , 90790. 6131

(Przedruk wzbroniony-1

C H A R T  P IT T . 53)

Krwawa północ.
Autoryzow any wołny przekład 

z angielskiego.

Pyskaty  Stidel czekał widocznie z 
w izytą  do branki na uśpienie załogi.

C .che k rok i zatrzym ały  się przed 
drzwiam i. S łychać było szczęk metalu. 
"Widocznie bandyta nie mógł trafić po- 
ciemku kluczem w zamek.

N a  to ty lko  czekał Siekierski, k tó 
ry  tymczasem sprężył się do skoku. 
N a  pokładzie było nie ciemno, lecz 
czarno. G d y b y  mu się udało ogłuszyć 
Pyskatego znienacka, łotr nie zoriento
w ałby  się nawet, co się stało.

T a k , ale g d yby  chybił celu i spadł 
na śliski pokład, z łoczyńca załatwiłby 
się z nim momentalnie i b y łb y  to o- 
statni skok „S ilk irk a “ .

Zam knął oczy i ustalił słuchem 
miejsce koło zamku. Zdołu  doszło 
westchnienie ulgi. Stidel znalazł w re 
szcie dziurkę od klucza.

C hłopak  dał skok w  ciemność. P y 
skaty  załamał się pod nim, jak jajko. 
Siekierski, nie sprawdzając, czy go O- 
głuszył, czy nie, uderzył go dla pew n o
ści kolbą po głowie i wpadł do kabiny.

T u n ia  rzuciła mu się w  ramiona. 
U b ran a  była w  ciężkie futro, jakby 
w  gotowości do drogi.

[ Siekierski wciągnął n ieprzytom ne
go bandytę do kabiny, zamknął za 
nim drzwi i schował klucz do kie
szeni.

Następnie podał rękę dziewczynie 
i przeprow adziw szy ją przez ciemny 
pokład, pomógł spuścić się po drair-  
nie.

Reszta poszła łatwo. Odciął za
prząg od kotw icy , obudził uśpione 
w śniegu psy i pomknął przez lód w 
kierunku brzegu.

Sam biegł za sankami. W  pewnej 
chwili nachylił się nad posłaniem z 
futer i rzucił pytanie, które dzw oni
ło m u w  mózgu od chwili opuszcze
nia okrętu.

—  Ja k  się to stało, że byłaś g o to 
wa do drogi?

— N ie  zadawaj niedorzecznych 
pytań  — roześmiała się. — Czekałam 
na ciebie długie godziny. C o  się sta
ło ?  Dlaczegoś nie przyszedł w cze
śniej?

—  Musiałem czekać, póki tamte:, 
nie przyjdzie z kluczem — o d p o w ie 
dział chłopak i pochyliwszy się, poca
łował chłodna tw arzyczkę żony i nie 
żony.

X X V I .

L O T N Y  L E G I O N  T U N D R Y .

Lear Cane urągał swemu oficerowi 
przez całą drogę do okrętu, ale zna
lazłszy się na pokładzie „W ich ra “ ,

zapomniał o wszystkiem , z w yjątk iem  
ekspedycji przeciw ko Stidelowi.

M alutka armja opuściła okręt  bez 
żadnych w ojennych  demonstracyj i 
maszerowała ku w ybrzeżu.

B y ło  zupełnie ciemno. Milczenia 
nocy nie prz.er_v\vały ani szepty 3.111 
nawet westchnienia. Pierwszy głos .1,1- 
łóżał się dzisiaj karabinom.

Lear Cane prow adził  swoje w ojsko 
przez lodowe wertepy, doliny i ..a- 
spy. N a  niebo w yp łyn ę ły  tymczasem 
gwiazdy.

C zarn y  G u fry  tow arzyszy ł  swemu 
dobroczyńcy, spragniony zemsty na 
zdradzieckiej załodze. T ru d n o  było  
określić dokładne położenie „W ie lo-  
ry b a “ , a przecież przed świtem m u 
sieli być na miejscu.

A le na czele małej kolum ny m a
szerował ogrom ny tubylec, Skookum  
Johnnie, k tó ry  nie słyszał n igdy o 
kompasach, lecz zato wiedział, gdzie 
szukać okrętu, jako, że natura obda
rzyła  go niezawodnym  w ilczym  in
stynktem.

U p ły w a ły  godziny. Zorza  północna 
rozpromieniła  się silnie i zrobiło się 
bardzo zimno. Z  ciemności dobiegło 
ostrzegawcze syknięcie. Skooku m  
Johnnie wskazał rysującą się na tle nie
ba sylwetkę okrętu.

Zanim  Lear ustawił swój oddział 
w  szyku  bo jow ym , na wschodzie zaja
śniała smuga jutrzenki.

D ał znak do ataku.

Weterani, - .W ic h r a ”  w ypadli z za 
lodowca i rzucili się na uwięziony sta
tek, niczem grom ada szczurów.

Pokład zadudnił od ciężkiego tu
potu i cisza przedświtu rozprysła  się 
we w rzaw ę k rz y k ó w  i przekleństw.

Echa tej w rza w y  skonały nad lodo
wą pustynią j nad opuszczonym  okrę
tem zawisło m artwe milczenie.

Pyskaty  Stidel i jego obwiesie zni
kli.

—  N iem a innej rady, ty lk o  pójdzie
m y za nimi trop w  trop i dopóki nie...

Lear Cane urwał w  środku zdania 
1 znieruchomiał z otwartem i ustami.

Bo od strony zatoki dała się słyszeć 
strzelanina.

—  T o  banda Stidela —  w yjąkał , 
biegnąc ku balustradzie. —  N apadli na 
„W ic h ra ” .

I z n ów  mała armja pomaszerowała, 
przez śniegi i lodowce, tym  razem na 
odsiecz swoim. Strzelanina wzm agała 
się z m inuty  na minutę. Lear klął, jak 
oszalały. Przebiegły bandyta w y p r o w a 
dził go w  pole.

K iedy  wreszcie dotarli bez tchu do 
zatoki, spostrzegli, że Ja c k  R ied l i je
go chłopcy gonią już ostatkiem sił.

Z  „W ic h ra “  wzbił  się o k rz y k  i 
mroźne powietrze zatrzęsło się od 
nowej sałwy.

C. d#n.

Cena ogloneńl Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 3 1 . ;  za 1 wiersz milimetrowy I szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłałem 
l nekrologii 40 gr.J w kronice, repertuarze, n* ‘Stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na .tromcach tekstowych 60 -gr.) po kronice 30  gr, na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr, 
drobne ogłoszenia za słowo 10  gr, | drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 13 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zt.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfro’—'e 50%, zamiejscowe 30% drożę te.

-Drukarnia Polska*, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 ,  telefon 2 9 -19 , pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


